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„Hochlik" pod sterem komandora Aleksandrowicza opuszcza przystań Yacht Klubu Polski.
Fot. Jan Ryś.
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Dział Urzędowy.
POZNAŃSKI ZWIĄZEK OKRĘGOWY PIŁKI NOŻNEJ

. . t
Komunikat zarządu Nr. 9 z dnia 17 czerwca 1926 r.

1. Protest K, S, Pogoń — Poznań odnośnie weryfikacji zaT 
wodów Pogoń — Polonja w dniu 21 marca b. r, załatwił zarząd 
przychylnie i znosząc uchwałę W. G. i D, weryfikuje powyższe 
zawody wobec suspensji, jakiej podlega K. S. Polonja przez P. Z. 
P. N. 3 :0  oraz 2 punkty dla K. S. Pogoń — Poznań.

2. Wobec niiedojścia do skutku zebraniia informacyjnego 
w dniu 17 czerwca b. r. zwołuje się ponownie zebranie informa­
cyjne klubów zrzeszonych w P. Z. O. P. N. i to na dzień 1 lipca 
b, r. do lokalu p. Jarockiego Poznań,, ul. Masztalarska Nr. 8 (ma­
ła salka) o godz, 20, na które się zaprasza przedstawicieli klubów.

3. Podaje się zmiany adresów: a) K. S. 56 p. p. — Kroto­
szyn — Biedruszko Klub Sportowy 56 p p. plut. Meinhardt (po­
wyższy adres ważny na czas przejściowy), b) K. S. Korona — 
Poznań p. A. Polerowicz Poznań, ul. Łazarska 2.

4. Podaje się wszystkim klubom zrzeszonym w P. Z. O. P, N., 
że nowe plakaty, zabraniające wszelkich krzyków i demonstracji na 
boisku podczas zawodów, są do nabycia u skarbnika p. S. Wa­
chowiaka, Poznań, ul, św. Czesława Nr, 2 za cenę 50 gr, za sztukę.

5. Wzywa się K, S. Warta — Poznań i T. S. Unja — Poznań 
do zwrotu w terminie 14-dnL'oWym kwot odebranych za wypoży­
czenie boiska w dniu 13 maja b. r. (zawody na rzecz P. Z. P. N.) 
gdyż w myśl listu P. Z. P. N. jest odszkodowanie za wypożyczenie 
boiska w tym dniu niedopuszczalne,

6. Wzywa się K. S. Ostrovia — Ostrów do zapłacenia w ter­
minie do dnia 27 czerwca b. r. odsetek od kwot niesłusznie potrą­
conych za wyjazd drużyny na zawody o mistrzostwo klasy A,

7) Wzywa się K. S. Pogoń — Poznań i T. S. Unja — Poznań, 
do złożenia sprawozdania kasowego z odbytych zawodów o mi­
strzostwo klasy A w terminie 8-dniowym pod groźbą dyskwali­
fikacji.
(—-) K. Żymalski, prezes. (—) W. Mindykowski, sekretarz.

Wiadomości krajowe.
Zawody kolarskie o mistrzostwo Polski na torze odbędą się 

w nadchodzącą niedzielę, dnia 27 b. m. na Dynasach. Walka ro­
zegra się niezawodnie między obrońcą tytułu Łazarskim, łodziani­
nem Szmidtem i warszawianinem Szymczykiem oraz Podgórskim. 
Konkurencja nigdy nie zapowiadała się tak ciekawie, jak w roku 
bieżącym. .

Zawody o mistrzostwo kolarskie Województwa Śląskiego 
na przestrzeni 100 kim., wzbudziły ogromne zaciekawienie, 
albowiem do zawodów stawali tylko zawodnicy młodzi. Nie star­
towali natomiast długoletni mistrz Woj. Śl. Fizia i Spyra. Na 
starcie stanęło 14 zawodników. Trasa prowadziła z Rynku przy 
ul. Mikołowskiej przez Brynów, Mikołów, Kobior,, Pszczynę,, Żory 
i napowrót do Brynowa, gdzie była meta. Pierwszy przybył do 
mety Dawid z Katowic w czasie 3 godz. 32 min., zdobywając mi­
strzostwo i ustalając nowy rekord Śląski1. Dalej przybyli: Żabka 
(Żory), Adamek (Wełnowies), Brzoskowski (Siemianowice). Po­
wyżsi wezmą prawdopobonie udział w zaodach o mistrzostwo 
Polski.

Szosowe mistrzostwo kolarskie województwa łódzkiego ’ zdo­
był w roku bieżącym ponownie O. Muller przed Beckiem i Zer- 
bem, przebywając przestrzeń 100 kim, w ładnym czasie 3 godz, 
26 min. 38 sek. Bieg odbył się na szosie zgierskiej od Krzywią 
przez Łowicz i Domaniewice.

Szosowe mistrzostwo kolarskie województwa warszawskie­
go rozegrano ubiegłej niedzieli pod Włocławkiem. Zwyciężył 
młody i obiecujący kolarz Duszyński (W. T, C.) osiągając na 100 
kim. czas 3 godz, 54 miin. Drugie miejsce zajął Bartodziejski,

Konferencję dla przedstawicieli prasy sportowej zwołał za­
rząd W. T. C. w ubiegłym tygodniu, dla wzajemnej wymiany opi- 
nji co do organizacji sezonu kolarskiego. Na konferencji wyja­
śniono również sprawę zwrotu kosztów zawodnikom za zniszczo­
ne utensylja sportowe i wyrażono przekonanie, że powinna ona 
być ujęta w specjalny regulamin.

Polskie Kolegjum Sędziów Piłki Nożnej ustaliło listę sędziów 
międzyokręgowych, która brzmi, jak następuje: Bielsko — Rosen- 
feld, Kraków — Lustgąrten, Seildner, Ziemiański i Rutkowski; 
Lwów — Szlesser i Bilor, Warszawa — Dudryk, Grabowski i Loth; 
Poznań — Barani, Brzeziński i Mallow; Łódź — Marczewski 
i1 Hanke; Lublin — Kowalski.

Międzypaństwowy mecz piłki nożnej Estonja — Polska od­
będzie się w Warszawie dn, 4 lipca. W obec braku innych spotkań 
zagranicznych i to wzbudzi zapewne zaciekawienie, aczkolwiek 
ładnej gry trudno od estończyków oczekiwać. Zdaniem naszym 
skład drużyny reprezentacyjnej powinien być ustalony, jak na­
stępuje: Domański! (Warsz.), Gintel (Crac.), Giebartowski (Pog.), 
Zastawniak (Crac.), Kuchar (Pog.), Sznajder (Hasm.), SperPńg (Cr.), 
Grabowski (Pol.), Kałuża (Crac.), Bacz (Pog.), Kubiński (Crac.).

Zapisy na raid samochodowy pań, organizowany przez Auto­
mobilklub Polski w dniu 27 czerwca b. r., wpływają w dalszym 
ciągu. Oprócz zapisanych dotychczas 8 pań, zapisały się panie: 
Barylska M. na Tatrze, Schielle na Tatrze, Poradowska na Ci­
troenie i Toepferowa na Lancii. Dowiadujemy się, że na wozach 
dwuosobowych nie będzie wolno zabierać pomocnika, czyli me­
chanika. Nagrody dla zawodniczek, które raid ukończą bez punk­
tów karnych — zamiast żetonów — plakiety. Raadem zaintereso­
wała się również amerykańska firma samochodowa , Jewett“ . 
Przedstawicielstwo firmy tej w Warszawie uprosiło p. de Javoux, 
która na maszynie rzeczonej firmy weźmie udział w raidzie.

Zawody pływackie we Lwowie rozegrane dnia 20 b. m. da’y 
następujące wyniki: 100 mtr. styl dowolny: Kot (A, Z. S.) 1 min. 
36 sek., 100 mtr. styl klasyczny: Rusin (Pog.) 1 min. 35,8 sek., 
400 mtr. styl dowolny: Roszko (A. Z. S.) min. 16,4 sek. 50 mtr. 
na wznak: Kirchner (A. Z, S.) 45,2 sek.

Mecz piłki wodnej zakończył się zwycięstwem Hasmonei 
nad Czarnemi 2 : 1 1  A. Z. S. naw Pogonią 4 :0 ,

Pięciobój wyszkolenia wojskowego odbył się dn, 13 b. m. 
w Kielcach. Złożyło się nań: strzelanie, rzut granatem jajowym 
do leja, skok w dal, bieg 200 mtr., oraz marsz 5 kim. I miejsce 
zdobył Niklas (Gimnazjum im. Śniadeckiego), II — Sikorski (Girnn. 
im. Reya),

Pogoń lwowska, mistrzowska drużyna Polski w piłce nożnej, 
rozegra w dniach 27 i 29 czerwca dwa mecze towarzyskie z Po 
lonią w Warszawie. Dła miłośników sportu piłkarskiego będzie 
to prawdziwa uczta.

Okręgowe mistrzostwa Warszawy w lekkiej atletyce roze­
grane będą dn. 27, 28 i 29 b. m. w Parku Sobieskiego w połączeniu 
z meczami) piłki nożnej Pogoń — Polonia. Najniezawodniej padnie 
znów parę rekordów polskich.

Wyścig pływacki słuchaczów państw, inst, wych, fizycznego 
w Warszawie odbył się dn, 15 b. m. na Wiśle na dystansie około 
3 kim. z prądem. Startowało 12 uczestników. Zwyciężył Kapiet- 
kiewicz w czasie 20 m. 21 sek. przed Makowskim (15 mtr.w tyle).

Bokserzy łódzcy w Katowicach. Pod adresem ekcji bokser­
skiej Unionu nadeszło zaproszenie od katowickiego klubu bokser­
skiego dła zawodników łódzkich: mistrza Polski wszystkich wag 
Tomasza Konarzewskiego i Erwinla Stibbego na wielkie zawody 
pięściarskie, które odbędą się w dn. 3 i 4 lipca w Katowicach, 
na ringu urządzonym w teatrze miejskim. Będą to pierwsze, na 
szeroką skalę zakrojone, międzynarodowe zawody bokserskie na 
Górnym Śląsku. Przeciwnikami łodzian będą mistrze południowo- 
wschodnich Niemiec.

Mecz lekkoatletyczny A. Z. S, Poznań — Sokół pomiędzy 
drużynami pań i młodzików, przyniósł nieznaczne zwycięstwo 
Sokołowli, który wystąpił be znajlepszych swych zawodników. 
Wyniki były następujące:

Panie: Bieg 60 mtr.: 1) Kasprzakówna (S.) 8,5 sek., 2) Za­
krzewska (A. Z. S,). Skok w dal: 1) Frydrychówna (S.) 4,25 mtr., 
Bykolówna (S.) 4,03 mtr.. 3) Kasprzakówna (S.) 3,95 mtr. Skok 
w wyż: 1) Zakrzewska J. (A. Z. S.) 1,28 mtr., 2) Frydrychówna 
(S.) 1,25 mtr., 3) Bykolówna (S.) 1,25 mtr. Rzut dyskiem: 1) Ka­
sprzakówna (S.) 23,89 mtr,, 2) Siwińska (S.) 23,08 mtr., 3) Zakrzew­
ska (A.) 19,59 mtr. Zawodniczki Sokoła osiągnęły ogólnie 16 pkt.,
A. Z, S. — 8 pkt.

Wyniki młodzików. Bieg 100 mtr.: 1) Nowak (A. Z. S.) 11,7 
sek., 2) Tilgner (S.), 3) Zawai (S.), 400 mtr.; 1) Nowak (A. Z. S.) 
56,4 sek,i 2) Górski (S.), 3) Szlaps (A. Z. S.). 1-500 mtr.; 1) Rataj­
czak (S.) 4 min. 31 sek., 2) Białoszyński (S.), 3) Lewandowski (A. 
Z. S.). 4x100 mtr.: 1) Drużyna A. Z. S. w składzie: Tilgner, Gor- 
gol, Szlaps, Adamski, 48.6 sek., 2) drużyna Sokoła 3 mtr. w tyle. 
Skok w dal; 1) Nowak (A. Z. S.) 6,01 mtr., 2) Strugarek (S.) 5,71 
mtr., 3) Gorgol (A. Z. S.) 5,6 mtr. Skok w wyż; 1) Hedinger (A. 
Z. S.) 156 cm., 2) Sikorski 151 cm., 3) Kubiak (S.) 151 cm. Rzut 
dyskiem: 1) Kups (S.) 28,95 mtr., 2) Adamski (A. Z. S.) 28,61 mtr., ~ 
3) Kubiak (S.) 27,72 mtr. Rzut kulą (5 kg): 1) Haremza, (S.) 11,72 
mtr., 2) Szwandowski (A. Z, S.) 11.25 mtr., 3) Sikorski 11 mtr 
Punktacja: Sokół 21 pkt., A. Z. S. 28 pkt.
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Przystań Yacht Klubu w Warszawie otwarta w niedzielę d. 20 czerwca. Fot. Rosenmon.

Sukcesy polskich lekkoatletów zagranicą.
Jak już donosiliśmy — grupka naszych czołowych 

lekkoatletów udała się dwa tygodnie temu zagranicę, 
aby w Tallinnie i Brnie Morawskiem reprezentować 
równocześnie barwy polskie na zawodach międzyna­
rodowych.

Z dumą stwierdzić możemy, iż występy te udały 
się w zupełności, a polacy należeli do najlepszych 
uczestników obu imprez, z którymi musiano się po­
ważnie liczyć. A więc 3 piękne ich zwycięstwa i jedno 
drugie miejsce w stolicy Estonji zapewniły Warszawie 
oficjalne drugie miejsce w klasyfikacji ogólnej, po Tal- 
linnie, a przed Rygą, Kownem, Tartu i Helsingforsem, 
styl zaś Kostrzewskiego i Cejzika budził ogólny za­
chwyt.

Ołdak, Łukaszewicz i Weiss walczyli z niemniej- 
szym naogół powodzeniem w Brnie, jeżeli się weźmie 
pod uwagę ogromną konkurencję węgrów i czechów 
i fakt, iż nie są oni jeszcze naszymi najlepszymi siłami.

*

Zawody w Tallinnie, zorganizowane z okazji otwar­
cia Narodowego Stadjonu Sportowego, którego dokonał 
Prezydent Rzeczypospolitej Estońskiej, zgromadziły na 
starcie zawodników fińskich, łotewskich, polskich 
i estońskich. Barwy polskie reprezentowali Kostrzew- 
ski (A. Z, S. Warszawa) i Cejzik (Polonia), przyjmowani 
bardzo serdecznie tak przez poselstwo polskie, jak 
i estończyków.

W dwudniowych zawodach Kostrzewski odnosi 
wspaniały sukces w biegu 1500 mtr,, w którym starto­
wało 9 zawodników, wygranym przez niego w 4 min, 
15,3 sek, przed mistrzem Estonji Vilemsonem (4 min. 
17,9 sek.). Tiisfelt, jeden z najlepszych lekkoatletów 
Estonji, zajął dopiero szóste miejsce. Bieg 400 mtr. przy­
niósł zawodnikowi polskiemu niemniejszy sukces w po­
staci zwycięstwa nad rekordzistą estońskim KeeskuH'em, 
który osiągnął czas o 2,5 sek, gorszy. Czas Kostrzew­
skiego 51,3 sek.

Zawodnik Polonii startował w biegu 110 mtr. z płot­
kami oraz w trójskoku, osiągając jedno pierwsze i jedno 
drugie miejsce. Bieg wygrał on po ciężkiej walce na fini­
szu z Lukstinsem, który początkowo prowadził bieg. 
Czas Cejzika, 16,9 sek,, dobitnie świadczy o doskonałej 
formie tego zawodnika, a na polskich bieżniach oddawna 
nie był osiągany, Lukstins był gorszy o 0,1 sek. Trój-

skok wygrał znany w Warszawie Klumberg, lekkoatleta 
wszechświatowej sławy. Uzyskał on odległość 13,63 mtr,, 
podczas gdy Cejzik znalazł się z wynikiem 13,22 mtr, 
(lepszym od rekordu polskiego o 14 cm.) na drugiem 
miejscu.

Inne wyniki powyższych zawodów były następu­
jące: 100 mtr. — Rahn 11,2 sek.; 200 mtr. — Rahn 23,1 
sek.; 3000 mtr, — Laursen 9 m. 36 s,; 5000 mtr. — Mot- 
miller 16 m. 19,5 s.; kula — Torpe 13,82 mtr,; dysk 
i oszczep — Klumberg 40,27 mtr, i 56,88 mtr.; skok 
w wyż — Klumberg i Roht po 175 cm.; skok w dal — 
Rahn 671 cm.; tyczka — Lukstins 340 cm.

W Brnie Morawskiem, na zawodach międzynaro­
dowych Slavii, jednego z najlepszych klubów lekko­
atletycznych Czechosłowacji, startowali czterej lekko­
atleci warszawscy: Weiss, Ołdak i Jaworski z A. Z. S. 
i Łukaszewicz z Polonii, Konkurencja na tych zawodach 
była niemniej silna, jak w Estonji, gdyż prócz lekko­
atletów berneńskich i praskich startowało również pię­
ciu węgrów z Budapesztu.

W biegu 100 mtr, Weiss odpada już w jednym 
z przedbiegów, pobity przez Jahna (Brno) 11,2 s. i Ba- 
lasa (Budapeszt). Czas Weissa 11,3 s. Finał wygrał Jahn 
w czasie 11,1 sek. o pierś przed Steinmetzem (Buda­
peszt), W biegu 200 mtr, zajmuje Weiss miejsce trzecie 
(czas 23,2 sek.) za Steinmetzem (23 s.) i Jahnem (23,1 s.), 
poprawiając swą pozycję bardzo znacznie na finiszu, 
W 400 mtr. startuje Jaworski, który nie dochodzi do 
finału jedynie wskutek upadku w przedbiegu, gdyż miał 
w nim zapewnione drugie miejsce za Vykoupilem. Finał 
tego biegu kończy się zwycięstwem doskonałego węgra 
Góro w czasie 50,6 sek. przed Vykoupilem (51 sek.) 
i Bartlem (51,8 sek.), W biegu 800 mtr, startuje Ołdak, 
zajmując w czasie 2 m, 2,2 sek. drugie miejsce za Strni- 
ste (1 m. 58,8 sek.). Jedyne zwycięstwo naszych zawod­
ników zdobywa Ołdak w biegu 1500 mtr,, wygranym 
w czasie 4 m. 15,8 s., w którym pobił Strniste o 0,1 sek. 
Ostatnią konkurencją, w której brali udział polacy, było 
5000 mtr. Bieg prowadzą niemal razem Vohralik i Łu­
kaszewicz; ten ostatni odpada nieco po 4000 mtr,, lecz 
na ostatniem okrążeniu zbliża się dość znacznie do lea­
dera, Vohralik skończył bieg w 16 m. 24 sek., Łuka­
szewicz — w 16 m. 26,6 sek.; trzecim był Hochmann 
z Pragi. (t.)
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Międzynarodowe mistrzostwa tennisowe Francji.
Mistrzostwo Francji w grze pojedynczej zdobył, 

jak już donosiliśmy, lyończyk Cochet, bijąc w finale do­
tychczasowego mistrza Lacoste'a zupełnie lekko 6 : 2, 
6 :4,  6 :3 .  Nowy mistrz Francji, należąc do powojen­
nej generacji tennisowej (liczy 25 lat wieku), ma już po­
za sobą cały szereg pierwszorzędnych sukcesów: w roku 
1922 zdobył on mistrzostwo Francji na placach krytych 
oraz takież mistrzostwo świata, rozgrywane w Saint-Mo- 
ritz. Rok 1923 przynosi mu jeszcze jedno zwycięstwo 
w po raz ostatni rozgrywanych mistrzostwach świata 
w Barcelonie, W rozgrywkach tennisowych w czasie 
Igrzysk Olimpijskich w Paryżu został on wyeliminowa­
ny w półfinale przez amerykanina Vincent Richardsa.

W półfinałach gr,y podwójnej panów spotkały się 
pary Richards — Kinsey i Borotra — Lacoste oraz Co­
chet — Brugnon i Kozeluh — Macenauer, Były to naj­
ciekawsze spotkania z gier podwójnych. W pierwszym 
zwycięstwo odnoszą amerykanie po pięciu setach walki: 
9:7, 9:11, 3:6, 6:3, 7:5. Obaj gracze francuscy nie mogą 
jakoś przyjść do siebie po ostatnich chorobach; grali oni 
naogół nie tak źle, lecz obaj nie wytrzymali pięciu setów 
gry. Szalę zwycięstwa przechylił na stronę amerykan 
Richards, grający często i za swego bardzo słabego part­
nera, dzięki któremu rozgrywka przeciągnęła się, gdyż 
w drugim secie, przyprowadzeniu 8:7 i 40:15, zepsuł on 
dwie bardzo łatwe do skończenia piłki, Francuzi po kilku 
deuce'ach wygrywają game'a, a z czterech następnych 
oddają tylko jeden — serwisowy Richardsa. Set trzeci 
jest ostatnim ich wysiłkiem — w następnych dwóch bro­
nią się już tylko, coprawda bardzo skutecznie, bo wyzy­
skując błędy Kinsey’a, osiągają wynik bardzo dobry. 
Wynik drugiego półfinału był niepewny aż do ostatniej 
chwili, Czesi, ustępując klasę swym przeciwnikom, po­
trafili dostroić się do nich w zupełności, a wytrzymawszy 
tempo gry o wiele lepiej, aż do końca spotkania byli 
groźnym przeciwnikiem. Po dwugodzinnej grze francuz! 
Cochet — Brugnon wygrywają 3:6, 6:4, 6:2, 1:6, 6:4. 
O zawziętości gry świadczą najlepiej „przewaga” po­
wtarzaj ącąca się w ostatnich dwóch game’ach po kilka­
naście razy.

Wynik finału nie był trudny do przewidzenia, spo­
dziewano się jednak, że para amerykańska będzie mu­
siała dobrze się starać, aby wyjść ze spotkania zwycię­
sko. Tymczasem tak Cochet, jak i Brugnon rozpoczęli 
grę bardzo słabo i przeciwnicy ich bez wielkiego trudu 
wygrywają pierwsze sety 6:4, 6:1. W tym momencie 
gwałtowna ulewa uniemożliwia grę, która rozpoczyna

się dopiero po trzech kwadransach przerwy. Pierw­
sze dwa game'y trzeciego setu wygrywają amerykanie, 
Francuzi wyrównywują i na pewien czas opanowują grę, 
co w rezultacie daje im wygrany set 6:4, Set czwarty jest 
ostatnim. Przy stanie 4:4 Cochet przegrywa wskutek 
dwóch ,,double-fault'ów” swój serwis i amerykanie koń­
czą set 6:4 na swą korzyść.

Przeciwniczką Leglen w finale gry pojedyńczej pań 
była amerykanka Browne, Spotkanie to było jedną wiel­
ką ofenzywą francuzki, która mimo śliskiego po deszczu 
placu, nie dała swej przeciwniczce zupełnie dojść do gło­
su. Browne wygrywa swój jedyny gamę w spotkaniu 
w swym pierwszym serwisie, a już po kwadransie wynik 
brzmiał 6:1, a z tych sześciu game’ów tylko w jednym 
była „przewaga” amerykanki. Set drugi trwał jeszcze 
krócej. Leglen wygrywa pięć gamę'ów z rzędu, nie do­
puszczając ani razu do „równowagi” , a dopiero w ostat­
nim sędzia trzykrotnie ogłoszą „przewagę” . Wynik 6:1, 
6 :0.

Lenglen nadal jest bez konkurencji. Jedyna jej 
poważniejsza przeciwniczka, miss Wills, z którą musia­
łaby walczyć, wycofała się wskutek choroby, a pozostałe 
najlepsze rakiety damskie niewiele mają do powiedze­
nia w spotkaniach z fenomenalną Zuzanną, która od ro­
ku 1914 tryumfuje tak w mistrzostwach Francji, jak 
i świata, nie straciwszy dotychczas nawet jednego seta.

Finał gry podwójnej pań wzbudził duże zaintere­
sowanie, gdyż para francuska Lenglen — Vlasto spot­
kała się z angielkami Godfree — Colyer, z któremi dwa 
lata temu w Wimbleden wygrała z trudem po trzech se­
tach. Tym razem para angielska pokonana została bar­
dzo łatwo, Obie francuzki, grając przeważnie przy siat­
ce, kończą piłki odrazu smashem lub splasowanym vol- 
ney’em. Pierwszy set trwa kwadrans i kończy się 6:1, 
w drugim zaś, po uzyskaniu przez obie strony po jednym 
game'ie, francuzki w przeciągu siedmiu minut wygrywa­
ją pięć pozostałych. Gra przeprowadzona była w iście 
błyskawicznym tempie.

Trzecim i ostatnim sukcesem Lenglen była gra mie­
szana. Do półfinałów weszły pary: angielska Godfree— 
Godfree, po zwycięstwie nad amerykańską Ryan—Kins- 
ley 7:5, 6:3, Lenglen — Brugnon, Contostlavos—Washer 
oraz Besnerais — Borotra, bijąc parę Bourgeois—La­
coste 6:3, 6:4, W półfinałach Lenglen—Brugnon elimi­
nują parę angielską 6:3, 6:3, zaś w drugiem spotkaniu 
zwycięską jest para Besnerais — Borotra. Finał kończy 
się trzeciem zwycięstwem Lenglen, która ze swym part­
nerem tworzyła parę o wiele lepszą od swych przeciw­
ników; ci ostatni bronią się zaciekle, lecz ulec muszą 
w dwóch setach 4:6, 3:6.

Mistrzostwa tegoroczne, rozegrane przy udziale 
najlepszych tennisistów europejskich i amerykańskich, 
jeszcze raz potwierdziły bardzo wysoką klasę graczy 
francuskich, którzy z pięciu rozgrywanych konkurencji 
wygrali cztery. Turniej w Wimbledon (rozpoczyna się 
on w najbliższych dniach), uchodzący za nieoficjalne 
mistrzostwo świata, potwierdzi to z całą pewnością jesz­
cze raz, gdyż barwy Francji reprezentowane będą: prze- 
szłoroczny zwycięsca Lacoste, Borotra, Cochet, Feret, 
Gobert i Decugis oraz Lenglen, Mathieu, Contostlavos 
i Vlasto. Do turnieju stają tennisiści 21 państw, a wśród 
graczy angielskich, których udział będzie siłą rzeczy 
większy, po raz pierwszy ukażą się na placach Wimble- 
donu młody Austin, największa nadzieja Anglji na przy­
szłość, oraz 15-letnia miss Nuthall, która już nieraz 
sprawiała dużo kłopotu najlepszym tennisistkom Anglji.
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Sukcesy francuskich piłkarzy.
Francuska piłka nożna, uważana dotychczas za 

jedną z najniżej stojących, zaczyna wchodzić na coraz 
to wyższe szczeble w hierarchji europejskiej, Z pięciu 
rozegranych już w sezonie bieżącym spotkań między­
narodowych, i to z poważnymi przeciwnikami, tylko 
jedno, z Austrją w Wiedniu, zakończyło się klęską 1 : 4. 
Wszystkie pozostałe, z Belgją, Portugalją i Szwajcarją, 
oraz ostatnie z Jugosławją, rozegrane na boiskach fran­
cuskich, przyniosły pewne jej zwycięstwa. Wpłynęła 
na to w dużym stopniu radykalnie przeprowadzona 
zmiana składu drużyny reprezentacyjnej, do której na 
miejsce ,,zgranych“ już paryżan wstawiono pomijanych 
w latach ubiegłych graczy prowincjonalnych. Nowa ta 
drużyna, występująca we wszystkich spotkaniach nie­
mal w identycznym składzie, stanowi obecnie zespół 
zgrany, dobry technicznie i taktycznie, grający bardzo 
ambitnie, który może być groźnym przeciwnikiem 
w spotkaniach nawet z najlepszemi drużynami konty­
nentu,

Ostatnie spotkanie międzynarodowe — z Jugosła­
wją, zakończyło się pełnym sukcesem francuzów, któ-

równorzędnym przeciwnikiem; gra jest otwartą, a prze­
wagę swą w zdobytych bramkach zawdzięcza drużyna 
francuska słabemu bramkarzowi gości, W 16-ej min, 
wybiega on niepotrzebnie z bramki do podanej na 
skrzydło piłki i Gallay nie ma trudności w umieszcze­
niu jej w pustej bramce, W tej samej minucie pada 
i następny punkt dla Francji, zdobyty przez Nicolas'a 
po przeboju; mokra piłka wymyka się z rąk Friedricha 
i wpada do siatki. Od tej chwili tempo gry znacznie się 
wzmaga i naogół przewagę mają jugosłowianie, któ­
rym udaje się, po dłuższem przebywaniu na polu karnem 
przeciwnika, uzyskać jedyną swą bramkę. Drużyna fran­
cuska szybko jednak łamie dalszy napór przeciwnika 
i doskonałe dysponowany jej atak coraz bardziej za­
czyna opanowywać pole i na kilka minut przed przerwą 
Nicolas strzela z doskonałego podania Devaquez'a 
voley'em w górny róg trzecią bramkę dla Francji.

Druga połowa gry upływa pod znakiem przewagi 
francuzów, lecz znacznie lepsza gra tyłów drużyny ju­
gosłowiańskiej pozwala na zdobycie tylko jednej bram­
ki; skrzydłowy Gallay ucieka i po przedryblowaniu

Francja — Jugosławja 4 :1.

Bramkarz jugosłowiański kapituluje po raz czwarty wobec celności strzałów napadu francuskiego.

rzy przy dużej przewadze uzyskali wynik 4:1,  Drużyna 
francuska wystąpiła w swym zwykłym składzie: Cotte- 
net (A, S, Cannes) — Wallet (Amiens A, C,), Canthelou 
(F, C. Rouen) — Dedieu (S, O, Montpellier), Domergue 
(S, C, Nimes), Villaplane (F, C, Cette) — Devaquez 
(01impique, Marsylja), Lieb (F, C, Bischwiller), Nicolas 
(Red Star - Ołimpique, Paryż), Accard (S, Havrais), 
Gallay (01impique, Marsylja), W reprezentacji jugosło­
wiańskiej mało spotykamy nazwisk, znanych nam ze 
spotkań Polska—Jugosławja w latach ubiegłych; wy­
stąpiła ona w składzie: Friedrich (Zagrzeb) — Ivkowic 
(Białogród), Urbanie (Zagrzeb) —• Marianowie (Zagrzeb), 
Premrl (Zagrzeb), Bonacic I (Spalato) — Bineic (Spa­
lało), Bonacic II (Spalato), Petkowic (Białogród), Zin- 
dric (Zagrzeb), Guiller (Zagrzeb),

W przeciwieństwie do wszelkich innych imprez 
sportowych ostatnich tygodni zawody te odbyły się 
przy pięknej pogodzie, aczkolwiek boisko stadjonu 
w Colombes nie znajdowało się w najlepszym stanie. 
W pierwszej połowie gry jugosłowianie są zupełnie

obrońcy ma okazję do skutecznego strzału, lecz nie 
korzysta z niej i oddaje piłkę nieobstawionemu Nico­
lasowi, który po raz czwarty umieszcza ją w siatce. 
Klęska gości jest już przypieczętowana. Atak ich prze­
prowadza jeszcze kilka ataków, w których od utraty 
bramki broni drużynę francuską doskonała gra Cotte- 
net'a oraz pech środkowego napastnika Jugosłowian 
Petkowica, który dwukrotnie z bliskich odległości tra­
fia w poprzeczkę.

Drugi występ drużyny jugosłowiańskiej we Francji, 
spotkanie z reprezentacją Normandji w Hawrze, zakoń­
czył się niespodziewanie Wysokiem zwycięstwem gości 
w stosunku 6:2,  którzy mimo ciągłego deszczu i fatal­
nego stanu boiska grali o klasę lepiej, niż w Paryżu,

W najbliższych dniach odbędzie się spotkanie Fran­
cji z Belgją w Brukseli, rewanż za klęskę belgijczyków 
w Paryżu, z wyniku którego będzie można osądzić, ja­
kie miejsce wśród amatorskich zespołów piłkarskich 
należy się Francji i czy postępy jej piłki nożnej są rze­
czywiście tak wielkie. (d,)



6 P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y Nr. 25 (266)

A. Z. S. zdobywa Challenge Cub Orła Białego.
Ładny początek i przykry koniec zawodów—Polonia wycofuje się w połowie z konkurencji.

Tak zwany lekkoatletyczny Challenge Cup, po­
wstały z inicjatywy klubu Orzeł Biały, nie narodził się 
widocznie pod szczęśliwą gwiazdą. To też dobrze się 
niewątpliwie stało, iż swój żywot po 4 latach zakoń­
czył.

Od samego początku, t, j. od r, 1923-go, zawody 
te były terenem zaciętej walki między klubami przo- 
dującemi w polskiej lekkiej atletyce, Polonią i A, Z. 
S-em, walki, której zaciętość przelewała się niestety 
i poza bieżnię i boisko. Żadne bodaj zawody Challen­
ge^ nie minęły bez szeregu protestów i zgrzytów, wy­
woływanych głównie przez szowinistów klubowych. 
Te scysje między matadorami wprowadzają najniepo- 
trzebniej rozdźwięk między zawodnikami, którzy od 
załatwiania spraw konkurencji międzyklubowej poza 
boiskiem, pragnęliby i powinni być wreszcie odsepe- 
rowani,

W latach 1923 i 1924 Challenge nieznaczną różni­
cą punktów wygrywa A, Z. S, W r, 1925-ym zwycięża 
zasłużenie Polonia, A, Z, S, jednak, wynalazłszy po za­
wodach regulaminowe niedokładności, zakłada pro­
test, który zostaje ze względów formalnych uwzględ­
niony, a zawody unieważnione. Zawody ostatnie przy­
noszą nader przykre i wysoce niesportowe zakończe­
nie, Po jednym z biegów A, Z, S, zakłada znów pro­
test, mocno zresztą spóźniony. Protest zostaje zbytJ 
pochopnie uwzględniony, a Polonia, uważając się za 
pokrzywdzoną, odstępuje od zawodów, oznajmiając 
równocześnie o zerwaniu stosunków towarzyskich 
z A, Z, S-em, Wysoce niewłaściwy ten incydent winien 
być w interesie obu klubów i środowiska, w którem 
one pracują, natychmiast zlikwidowany, W zarządach 
tak A, Z, S-u, jak i Polonii znajdą się niewątpliwie lu­
dzie o dobrych chęciach, którzy potrafią usunąć wre­
szcie kamienie (a raczej kamyki) niezgody, jakie naj-

Fryszczyn (Pol,) najlepszy skoczek w Polsce, skacze 
w wyż 175 cm. Fot. Rosenman.

niepotrzebniej od szeregu lat tkwią między temi zasłu­
żonemu dla rozwoju sportu klubami w stolicy.

Wyniki ostatnich zawodów kształtowały się dla 
Polonji bezwzględnie korzystnie. To też postępek kie­
rownictwa jej sekcij i pod tym względem nie można 
uważać za właściwy,

W pierszym dniu zawodów (sobota) wyniki były 
następujące: w przedbiegu I na 100 mtr, 1) Szenajch 
(Warszawianka) 11,2 s., 2) Weiss, 3) Jaworski II (A, Z. S,); 
w przedbiegu II: 1) Rothert (Pol,) 11,4 sek,, 2) Korol- 
kiewicz II (Pol,), 3) Sikorski (Pol,); rzut kulą: 1) Cej­
zik (Pol.) 11 mtr, 66 cm,, 2) Szydłowski (A, Z, S.) 10 
mtr. 18 cm,, 3) Pawski (A. Z. S,j 10 mtr.; skok w wyż
1) Fryszczyn (Pol.) 175 cm,, 2) Pawski, 3) Cejzik, 
4) Meyro (Pol.) wszyscy trzej po 165 cm,; bieg 1500 
mr, 1) Foryś (Warsz.) w pięknym czasie (0,2 sek. gor­
szym od rekordu polsk.) 4 min, 12,4 sek,, 2) Kostrzew- 
ski (A. Z, S.) 4 m, 12,8 sek., 3) Łukaszewicz (Pol.), 
4) Ołdak (A. Z. S.); przedbieg I na 400 mtr. 1) Ko­
strzewski 51,6 sek., 2) Korolkiewicz II 11 /2 mtr. w tyle, 
3) Jaworski II; Korolkiewicz za rzekome zabiegnięcie 
toru zostaje na skutek protestu A, Z, S-u zdyskwalifi­
kowany; w przedbiegu II; 1) Rothert 54 sek,, 2) Weiss; 
bieg przeprowadzony bez walki, to też czas stosunko­
wo słaby.

W drugim dniu (niedziela) zawody odbywają się 
już bez zawodników Polonii; a szkoda, gdyż biegi 100 
i 400 mtr. byłyby wysoce interesujące, a na 400 mtr, 
mógł nawet paść rekord. Finał I 100 mtr. wygrywa 
względnie łatwo Szenajch w 11,1 sek. 2) Weiss 3 mtr. 
w tyle; finał II: 1) Jaworski 11,5 sek., 2) Fedorowicz. 
Finał I na 400 mtr.: 1) Kostrzewski 51,8 sek,, 2) Weiss 
3 mtr, za nim, 3) Jaworski. Finał II: 1) Foryś 53,8 sek.,
2) Zuber (Warsz,). Skok w dal: 1) Bojanowski (A, Z. S,) 
6 mtr. 19 cm,, 3) Fedorowicz 6 mtr, 19 cm., 3) Macia­
szczyk 6 mtr, 9 cm.

Challenge wygrywa po raz trzeci A. Z. S., mając 
31 punktów, przed Warszawianką 63 p. i zdobywa tym 
sposobem nagrodę na własność.

Zawodnicy okazali się naogół w formie i nie ulega 
wątpliwości, iż na mistrzostwach okręgowych popra­
wią wyniki. U szczytu kondycji jest Kostrzewski, chlu­
ba A. Z, S-u; doskonale zastąpił w 400 mtr. rekordzi­
stę Weissa, który w porównaniu z rokiem zeszłym 
cofnął się, Do Forysia należą niezaprzeczalnie 1500 
i 800 mtr., których czasy przy najbliższej okazji będą 
zapewne przez niego poprawione. Szenajch będzie 
mógł prawdopodobnie zrobić swoją setkę poniżej 11 s. 
Z przyjemnością można stwierdzić piękną formę sty­
lowego Rotherta; będzie on niewątpliwie poważnym 
konkurentem Szenajcha na 100, a zwłaszcza 200 mtr, 
i najpoważniejszym pretendentem do 400 mtr. i rekor­
du na tym dystansie. Wielkie postępy zrobił Korol­
kiewicz II; młody ten zawodnik będzie miał dużo do 
powiedzenia na mistrzostwach, Cejzik, który tak pięk­
nie spisał się w Tallinie, był widoczn;e niedysponowa- 
wany.

Na zakończenie wypada jeszcze stwierdzić, iż do­
brze zwykle poinformowany ,,Centrosport“ podał dn. 
18-go b. m. (zawody wyznaczono na 19-go) do wiado­
mość1, iż zawody zostały w ostatniej chwili odwołane 
(miał je organizować A, Z. S,), z powodu jakoby wa­
runków finansowych, postawionych organizatorom 
przez zarząd parku Sobieskiego, Rzecz ta wymaga­
łaby wyjaśnień. W.
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ŁÓDŹ.
Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne łódzkiego Sokola. Na

boisku własnym przy ul. Tylnej odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne Sokoła, do których zgłosiła się imponująca liczba 130 
uczestnikowi, co najlepiej świadczy o żywotności tego towarzy­
stwa. W niektórych konkurencjach wyniki, jak na stosunki łódz­
kie były doskonałe. Padły dwa nowe rekordy łódzkiego okręgu 
w tern jeden poza konkursem. Wyniki techniczne przedstawiają 
się nastąpująco:

Druhowie. Pchnięcie kulą: 1) Górski (Piotrków) — 11,12 mtr., 
2) Mokrzycki (Piotrków) — 1Q;35 mtr. Skok w dal: 1) Nowicki 
(Pabjanilce) — 6,20 mtr., 2) Maszewski (Piotrków) — 6.05 mtr. 
Poza konkursem Maszewski skoczył 6,37 mtr. co stanowi nowy 
rekord ŁOZLA. Rzut dyskiem; 1) Górski (Piotrk.) — 33,74 rr.tr., 
2) Furmański (Łódź) — 31,10 mjr. Skok w wyż: 1) Kubik (Piotrk.) — 
160 c.m., 2) Nowicki (Pabj.) — 158 cm. Bieg 100 mtr.: 1) Brocki— 
11,8 sek., 2) Maszewski — 1,5 mtr. w tyle. Bieg 400 mtr.: 1) Ma­
szewski — 55,6 sek., 2) Tyborowski — 58,8 sek. Bieg 1500 mtr.:
1) Wieczorek (Piotrk.) — 4 min. 29,8 sek. co stanowi nowy rekord 
ŁOZLA, 2) Cieciorowski (Pabj.) — 30 mtr. za zwycięscą. Sztafeta 
200 +  400 +  200, o nagrodę wędrowną zarządu okręgowego Sokoła, 
przedstawiającą dyskobola (bronz). W r. ub. po raz pierwszy zdo­
byta została przez gniazdo Pabjanice: 1) sztafeta Piotrkowa 
w czasie 2 min. 1.8 sek., 2) Pabjanice w czasie 2 min. 2,4 sek. 
Rzut oszczepem: 1) Staniak (Pabj.) — 35,25 mtr., 2) Magrowiez — 
34,95 mtr. Skok o tyczce: 1) Marciniak — 2,93 mtr., 2) Nowicki— 
2,82 mtr.

Chłopcy. Bieg 60 mtr.; 1) Szkudlarek w czasie 8,6 sek , 2) No­
wacki — obaj z Pabjanic, Skok w wyż: 1) Nowacki — 145 cm.,
2) Szkudlarek — 135 cm. Pchnięcie kulą: 1) Nowacki — 11,32 
mtr., 2) Muział — 10,92 mtr. Skok w dal: 1) Szudlarek 4,86 mtr,, 
2) \Vajerow*icz — 4, 58 mtr.

Druchny, Bieg 60 mtr.: 1) Juszczakówna — 4,10 mtr,, 2) Stru- 
niiło — 3,96 mtr. Skok w wyż: 1) Tyfówna — 120 cm., 2) Rzep- 
kowska — 120 cm.

Dziewczęta. Bieg 60 mtr.: 1) Łaguniakówna — 9,8 sek., 2) 
Dzióbkowska, Skok w wyż: 1) Wróblówna — 115 cm., 2) Dziób- 
kowska.

Ponieważ boisko Gniazda Łódź 111 przy ul. Tylnej nie jest 
zupełnie wykończone], przeto biegi ponad 60 mtr. odbyły się na 
boisku Ł, K. S. Oprócz zawodów lekkoatletycznych odbyły się 
jeszcze ćwiczenia gimnastyczne wolne i na przyrządach, gry i za- 
bawy.Organizacja dobra. Sędzia główny p. A. Lindner, kierownk 
biegów p. E. Bayer, rzutów — Loba:, skoków — p. P. Stark.

WILNO,
Zawody o mistrzostwo młodzików Wil. O. Z. L, A, odbyły się 

w ub. niedzielę i przyniosły następujące wyniki: Pchnięcie kulą 
ręką dowolną — Żuk (Pogoń) 10,03 mtr.; pchnięcie kulą oburącz — 
Żuk (P.) 18,30 mtr, Poza konkursem Nawojczyk (3 p. sap.) osiągnął 
w pchnięciu kulą jedną ręką 11 mtr. 395 mm. (rekord Wil. O. Z. 
L. A.). Rzut dyskiem — Ejmont (P.) 28 mtr. Poza konkursem Wie­
czorek (3 p. sap.) 35,82 mtr„ (rekord W. O. Z. L. A.). Rzut dyskiem 
oburącz — Ejmont (P.) 54,10 mtr. Rzut oszczepem — Borysowski 
(P.) 41,85 mtr. Poza konkursem Hryhorowicz (W.) 42,68 mtr, (re­
kord Wil. O. Z, Ł. A.). Rzut oszczepem, oburącz — Ejmont (P.) 
57,85 mtr. — Bieg na 100 mtr, — Janiak (P.) 12,3 sek. Bieg na 
400 mtr. — Dunecki (W.) 57,4 sek. Bieg na 1500' mtr, — Wróblew­
ski (P.) 4 min, 49,5 sek. Bieg na 5000 mtr. — Wróblewski (P.) 
19 m. 7,4 sek. Bieg-na 110 mtr. przez płotki — Ejimont (P.) 21,1 sek,. 
Skok w wyż — Zasztowt (P.) 149 cm. Skok w dal — Bielkiewicz 
(P.) 578 cm. Skok o tyczce — Bartoszewicz (W.), Budzyński (W.) 
i Wróblewski — wszyscy po 2,62 mtr. Poza konkursem Wieczorek 
(3 p1, sap.) 3,23 mtr. (rekord Wil. O. Z. L, A.) i Hryhorowicz.

Z powyższych wyników na uwagę zasługują: pchnięcie kulą 
(11 m. 395 mm.), rzut dyskiem (35,82 mtr.), a zwłaszcza skok o tycz­
ce (3,23 mtr.). — Inne rezultaty są jeszcze bardzo słabe, specjalnie 
w biegach.

Doroczne' święto przysposobienia wojskowego w Wilnie w
dniach 12 .i 13 czerwca należy uważać za udane pod każdym 
względem. Jak organiizacjal, tak i liczny udział zawodników, 
wskazują na pomyślny rozwój sportu w Wilnie. Jedynie publicz­
ność nie dopisała i to było ciemną stroną święta... ale to już od 
organizatorów nile zależy niestety,

W sobotę;, po ćwiczeniach polowych, odbył się konkurs 
strzelecki z wynikiem: 1) Michniewicz (Z. S, Święciany), 2) Su- 
łewski (gimn. Lelewela), 3) Kozakiewicz (Szkoła Promienistych). 
W pięcioboju wojskowo-sportowym zwyciężył Hryhorowicz (gimn. 
Lelewela) przed Połłejką (g. L.) ii Ejmontem (Sem:. Naucz.).

W niedzielę miały miejsce zawody lekkoatletyczne: Rzut 
kulą: Ejmont (Sem. Naucz.) 9,08 mtr. Bieg na 100 mtr,: Ordyłow- 
ski (gimn. Lelewela) 12,2 sek. Skok w wyż: Mackiewicz (gimn. 
Słowackiego) 1 min. 50 cm. Sztafeta 4x100: Semin. Naucz. 51,2 s. 
Skok w dal: Bielkiewicz (gimn. Mickiewicza) 5,39 mtr. Rzut

Szenajch wygiywa 100 mtr. w zawodach o Challenge Cub.
Fot. Rosenman.

oszczepem; Hryhorowicz (gimn. Lelewela) 41,34 mtr. Bieg 400 mtr : 
Dunecki (szk. Techniczna) 58',2 sek. Skok o tyczce: Hryporowicz 
(gimn.. Lei.) 2,90 mtr. Rzut dyskiem: Ejmont (Sem. Naucz.) 28,35 
mtr,. Bieg 1,500 mtr.: Brzozowski (dr. harc.) 4 min. 55,8 sek. Po 
zawodach odbyło się rozdanie nagród,

GÓRNY ŚLĄŚK.
Lekka atletyka. K. S. Rozdzień (Szopienice) z okazji jubile­

uszu sześcioletniego istnienia dokonał otwarcia swego stadjonu, 
pierwszego na Górnym Śląsku. Stadjon ten mieści w sobie bieżnię 
atletyczną obwodu 435 mtr.,, 2 boiska piłki nożnej i 2 place ten- 
niścwe. Otwarcie odbyło się w obecności przedstawicieli władz 
państwowych, komunalnych i reprezentantów prasy i organizacji 
sportowych. Zawody lekkoatletyczne na nowym boisku dały na­
stępujące rezultaty:

Bieg 100 mtr.: 1) Gumplowicz (Jutrzenka, Kr.) 11,2 sek., 2) 
Blirzer II (Bar Kochba) 11,4 sek., 3) Traka (A. Z, S., Kraków), 
400 mtr.; 1) Rojek (Roździeń, Szop.) 58 sek., 2) Traka (A. Z, S.. 
Krak.) 58,2 sek., 3) Pitzele (Jutrzenka). 800 mtr.: 1) Loewe (K. S. 
Ruch (Wielkie Hajduki) 2 min. 5 sek. Rekord GOZLA., 2) Traka, 
3) Pitzele. 1,500 mtr.: 1) Kilos (K, S. Rozdzień) 4 min. 42,2 sek., 
2) Karch (22 Mała Dąbrówka) 4 min. 42,6 sek., 3) Szitko (K, S, 
Rozdzień). 300 mtr.: 1) Kołodzliej (Kol. K. S.) 10 min. 1 sek.,, 2) 
Szablicki (Naprzód, Sipiny) 10 min. 2,6 sek.., 3) Szitko. 4x100 mtr.:
1) Jutrzenka (Kraków) 49,1 sek., 2) Bar Kochba (Katowice) 49,8 s. 
Sztafeta olimpijska; 1) K. S. Ruch (Wielkie Hajduki) 3 min. 53,6 s.,,
2) A, Z, S. Kraków, 16 mtr, w tyle, 3) Jutrzenka.

Panie. 100 mtr.; 1) Glasnerówna (Jutrzenka) 15 sek., 2) Zub- 
kowiczówna (K. S, 06 Mysłowice) 15,1 sek. (Rekord Śląski), 3) 
Goldmanówna (Jutrzenka).

W przyszłą niedzielę, dnia 27 b. m., na tein samem boisku 
odbędą się zawody lekkoatletyczne pomiędzy niemieckim a pol­
skim Górnym Śląskiem, Budzą one wielkie zainteresowanie,, gdyż 
cffetatnie spotkanie zakończyło się nieznacznym zwycięstwem nie­
mieckiego G, Śląska,

Zawody międzyszkolne i święto sportowe młodzieży śląskiej.
Pod tą nazwą odbyły się dwudniowe popisy i zawody na boisku 
K. S. Kolejowego, urządzone staraniem znanego działacza spor­
towego prof. Hamburgera, wychowawcy fizycznego młodzieży 
szkolnej w Katowicach i w Sekcji sportowej R. W. F. i P, W. 
Niestety, te tak pięknie zorganizowane zawody, skutkiem panują­
cej niepogody, nie dały spodziewanych wyników,, zarówno co do 
widowni, jak 'i co do wyczynów sportowych.

Na pierwszy dzień zawodów złożyły się konkurencje w grach 
w piłkę koszykową drużyn żeńskich, z których wyszła zwycięsko 
drużyna Liceum żeńskiego w Katowicach. Koszykówka drużyn 
męskich przyniosła zwycięstwo drużynie Gimnazjum klasycznego 
w Królewskiej Hucie. Dalej rozegrano zawody w palanta, gdzie 
zwycięstwo przypadło drużynie Gimn. Klas, Król. Huty kl. IV. 
Pokazano też grę w kwadrantą, zapasy francuskie, szermierkę 
i walki bokserskie.

Drugiego dnia], przy fatalnej pogodzie, odbyły się popisy 
lekkoatletyczne,, których ogólne wyniki należy uznać za dobre, 
Ustanowiono parę rekordów szkolnych i dla juniorów.
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Kolarskie mistrzostwo Warszawy.
Podgórski zdobywa ponownie tytuł mistrza. Lange i Rychter biją rekordy.

Okoliczności tak się złożyły, iż drugie z kolei 
w sezonie zawody torowe na Dynasach miały wyłonić 
kolarskiego mistrza Warszawy w sprincie. Brak moż­
ności czynienia porównania między formą i klasą po­
szczególnych uczestników mistrzostwa, jak to bywa 
zazwyczaj, pozwolił nawet znawcom jedynie na prze­
widywanie, że do półfinału wejdą zapewne: Szymczyk, 
Podgórski, Janociński i Majewski,

Powyższe przewidywania sprawdziły się w całej 
pełni, z wyjątkiem finału ostatecznego, Przedbiegi 
i międzybiegi wyeliminowały wymienioną czwórkę 
czołową, w półfinałach zaś Szymczyk gładko, a nawet 
nonszalancko, pokonał Janocińskiego, podczas gdy 
Podgórski nieco trudniej uporał się z Majewskim. Tak 
więc do rozgrywki ostatecznej stanęli najgodniejsi 
przedstawieciele dwu generacji kolarskich: starszej — 
Szymczyk i młodszej — Podgórski.

Trudno stwierdzić z całą stanowczością, co zawa­
żyło głównie na wyniku tego pojedynku: czy owa mło­
dość i werwa jednego z rywali, czy zbytnia pewność 
siebie — drugiego, czy wreszcie prosty wypadek, 
czynnik tak powszechny na wszelkiego rodzaju zawo­
dach, Dość, że zwyciężył znowu Podgórski, wyprze­
dzając Szymczyka o gumę ostatnim wysiłkiem mięśni 
wtedy, gdy można było sądzić, iż ten ma bieg wygra­
ny. Tytuł mistrza pozostał więc nadal w tych samych 
rękach, nie znaczy to* wszakże by Podgórski mógł się 
uważać za jeźdźca bezapelacyjnie lepszego. W każ­
dym razie należy mu się uznanie za pracę sportową 
nad sobą i słowa zachęty na przyszłość.

Po kilkomiesięcznej przerwie mieliśmy sposob­
ność widzieć znów ,,przy robocie11 mistrza Polski, kra­
kowianina Łazarskiego. Wprawdzie tym razem ogra­
niczył on się,niejako z musu do próby sił z kolegą hlu-

Podgórski, po raz drugi zdobył torowe mistrzostwo 
Warszawy. Fot. Rosenman.

Józef Lange, znakomity dystansowiec polski.
Fot. Jan Ryś.

bowym Garleyem i powróconym znów torowi kolar­
skiemu — Stankiewiczem, lecz nawet i ta próba po­
zwoliła z przyjemnością stwierdzić ponownie u Ła­
zarskiego wielki talent kolarski i nieprzeciętne wprost 
walory naturalne. Niespodziewane porażki jakich do­
znał mistrz Polski w Łodzi parę tygodni temu od mło­
dego kolarza Szmidta zrobiły najwidoczniej swoje 
i obecnie Łazarski trenuje usilnie na torze W. T. C. 
aby godnie bronić zaszczytnego tytułu, który piastuje 
już dwa lata,

,,Pechowiec“ szosowy, lub jak inni chcą, dziecko 
szczęścia na torze — Józef Lange w biegach dy­
stansowych ciągle jeszcze nie może sobie znaleźć 
równego. Pojedynki z dwu startów dowiodły już tego 
niejednokrotnie, a ulegali Langemu nietylko rywale 
miejscowi, lecz i zagraniczni o sławie światowej. Po­
stanowiono sprawdzić zatem, czy żelazne mięśnie ulu­
bieńca Dynasów wytrzymają walkę podjętą z dwoma 
odrazu przeciwnikami — Kwiatkowskim i Karlem, 
Okazało się, że po 16 okrążeniach toru niezmordowa­
ny ,,Józio" dognał zmieniających się ciągle przy pro­
wadzeniu rywali, a w godzinę potem ustanowił ,,na do­
kładkę" nowy rekord polski w jeździe 20 kim. za mo­
torem w czasie 18 m. 25,2 sek. Wyczyn to naprawdę 
w sumie niepowszedni!

Dzięki przebudowie toru przy pierwszej już pró­
bie osiągnięty na nim'został nowy rekord motocyklo­
wy, Ustanowił go W. Rychter na maszynie A. I. S. 
pokrywając przestrzeń 5 kim. w czasie 3 m, 27,8 sek. 
Tak więc niedziela ubiegła na Dynasach należała do 
niezwykle udatnych w znaczeniu sportowym, w czem 
niemała zasługa sprężystej organizacji zawodów i za­
dziwiającej ich punktualności.
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PIĘCIOLECIE CENTRALNEJ WOJSKOWEJ SZKOŁY 
GIMNASTYKI I SPORTÓW,

Centralna Wojskowa Szkoła Gimnastyki i Sportów, która 
w r. b. tak ładne osiągnęła sukcesy sportowe, obchodziła uroczy­
ście pięciolecie swego istnienia. Po mszy świętej odbyło się ze­
branie w Studjum Wychowania Fizycznego, na którem przema­
wiał ppłk, Sikorski, dowódca Szkoły, dziękując wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do rozwoju Szkoły, następnie dowódca O. K., 
gen. Hauser, podkreślił zasługi Szkoły na polu rozwoju sportu 
i gimnastyki w armji, podnosząc w końcu wartość współpracy ze 
Studjum Wychowania Fizycznegoi, którą w swem przemówieniu 
poruszył również prof, uniwersytetu Eugenjusz Piasecki. Następ­
nie w stadjonie wojskowym odbyły się zawody w grach sporto­
wych, które były właściwie dokończeniem całego szeregu imprez 
tegorocznych Szkoły, do których należały spotkania: szermiercze 
z Krakowem,, lekkoatletyczne z Poznaniem i Polonią (Warszawa), 
dalej liczne zawody w piłkę nożną i hockeya, a wreszcie pokazy 
szermierki, boksu i gimnastyki w Studjum Wychowania Fizycz­
nego. Wyniki zawodów ostatniej niedzieli są następujące:

Piłka siatkowi. Gimnazjum Marcinkowskiego (finalista za­
wodów międzyszkolnyęh) — Roczny Kurs Oficerski 23 : 19. Grał, 
nadzwyczaj pięknie prowadzona, podobała się widzom,, przynosząc 
zwycięstwo gościom przy równej grze. Sędzia mjr. Szuszkiewicz.

Piłka koszykowa, Roczny kurs oficerski, — Gimnazjum Mar­
cinkowskiego-, mistrz szkół średnich, 16:11. Nadzwyczaj ży­
wa i interesująca gra. Zwycięstwo Szkoły zdecydowane. Sędzia 
kpt. Baran,

Rugby, Roczny Kurs Oficerski — Roczny Kurs Szermierczy 
6 :0 . Pierwszy pokaz tej gry, poprzedzony krótkiem objaśnieniem 
przepisów przez kpt. Barana, wypadł zupełnie interesująco i udo­
wodnił licznie zebranej publiczności), że gra ta nie jest znowu 
tak łatwa, jak się zwykle o niiej mówi. Obie drużyny były dość 
dobrze przygotowane i wytrzymały należycie tempo.

Po południu odbyła się gimnastyka. Najwięcej interesowano 
się występem drużyny, wyjeżdżającej na zawody międzynarodo­
we szkół wojskowych do Pragi. Lekcja, przeprowadzona spraw­
nie, wykazała już dość wysoki poziom ćwiczących. Fachowca 
interesowała ciekawem1 połączeniem systemu Linga z ćwiczeniami 
Buckha. Również interesująco wypadła lekcja pań i panów Stu­
djum Wychowania Fizycznego. Zwłaszcza gimnastyka pań, zu­
pełnie odrębna w swem ujęciu, zwraca na siebie żywą uwagę. 
W końcu przeprowadzono pokaz walki kawalerji (broń biała) 
z piechotą (bagnety), która wzbudziła wiele wesołości z powodu 
nie zawsze zdecydowanej postawy koni, które często uciekały 
z placu boju. Wszystkie te imprezy udowodniły, że Szkoła, po­
mimo stosunkowo krótkich kursów,, a co za tem idzie, dużych 
trudności w wykończeniu wyćwiczenia technicznego i taktycznego, 
potrafiła wyrobić wysoki poziom sportowo-gimnastyczny w swych 
zespołach i, spotykając się z najlepszymi, uzyskiwać wyniki świet­
ne, udawadniając w ten sposób niezbicie, że metoda pracy jest 
dobra, skoro postępy są tak wyraźne,

W warszawskiej Szkole Podchorążych uczniowie z zapa­
łem uprawiają grę w piłkę ręczną. Fot. J. Ryś.

Grupa uczestników szkolnych mistrzostw szermierczych 
wraz z sędziami.

SZKOLNE ZAWODY SZERMIERCZE W  KRAKOWIE,
W niedzielę, dn. 30 maja b. r., odbyły się staraniem Sekcji 

Szermierczej Koła Sport. Gimn. III kr, J. Sobieskiego zawody 
szermiercze o mistrzostwo krakowskich szkół średnich, pod facho- 
wem kierownictwem zasłużonego mistrza szermierki, prof. E, Lin- 
ńemana.

Po zawodach klasyfikacyjnych, do których stanęły następu­
jące pary: Szable — Patkaniowski—Ameisen, Surzycki—Wort- 
mann, Lach—Łubieński. Florety — Wortmann—Łubieński, Lach— 
Ameisen, Surzycki—Patkaniowski, Dwaj zawodnicy z każdej broni, 
którzy otrzymali najlepszą ocenę, walczyli o tytuł mistrza krakow­
skich szkół średnich.

Zarówno w szabli, jak i florecie zwyciężył St. Lach przed 
M. Patkaniowskim, obaj z III Gimnazjum.

Obowiązki sędziów sprawowali członkowie A, Z. S. — pp.: 
dr. Ader, A. Małecki, dr, Papee, por. Zabielski. Po zawodach dyr. 
Pogorzelski ozdobił piersi zwycięsców pięknemi żetonami, ufun- 
dowanemi przez Komitet Rodziców Gimn, Sobieskiego i w ser- 
decznem przemówieniu podkreślił znaczenie szermierki oraz po­
dziękował mistrzowi Linnemanowi za żmudną, lecz owocną pracę, 
W imieniu Sekcji Szermierczej Koła Sport, Gimn. Sobieskiego 
przemówił jeden z zawodników, p, Patkaniowski; dziękując mi­
strzowi Linnemanowi, przypiął mu żeton pamiątkowy z napisem: 
„Mistrzowi—uczniowie’1, jako wyraz życzliwości za trudy i pracę 
koło ich wyszkolenia, Na zakończenie przemówił delegat Kura- 
torjum O, S. Krakowskiego, wizytator Wyrobek, dziękując „pio­
nierom szermierki w szkołach krakowskich’’ za gorliwe uprawianie 
tego pięknego, na polskich tradycjach narodowych opartego sportu.

REGATY SZKÓŁ ŚREDNICH W  BYDGOSZCZY.
W poniedziałek dnia 14 czerwca na przystani Klubu W io­

ślarskiego „Brda” w Bydgoszczy odbyło się posiedzenie Komisji 
Regatowej Zrzeszenia Gimnazjalnych Towarzystw Wioślarskich. 
Przedmiotem obrad było rozpatrzenie zgłoszeń do regat między­
szkolnych, mających się odbyć w dniu 29 czerwca (Święto Piotra 
i Pawła) o godzinie 3 po południu w Brdyujściu. Do poszcze­
gólnych biegów zgłosiło się 8 gimn. tow. wiośl. mianowicie z Byd­
goszczy: Klub Wiośl. Brda i Gimn. Tow. Wiośl. Wisła, z Chełm­
na, z Chełmży, Grudziądza, z Rogoźna,, ze Święcia, z Wąbrzeźna, 
z 20 osadami i 80 wioślarzami. Zawiodły niestety gimn. tow. 
wioślarskie z Poznania (gimn. Marji Magdaleny,, gimn. im. Marcin­
kowskiego, gimn. im. św. Jana Kantego), które mimo przyrzecze­
nia, zgłoszeń nie nadesłały, co świadczy o pewnem niedocenianiu 
korzyści, jakie daje współzawodnictwo na wspaniałym torze 
w Brdyujściu, jedynym tego rodzajem w Polsce, tem więcej, że 
bydgoskie towarzystwa wioślarskie zapewniły pierwszorzędny ta­
bor wioślarski na miejscu.

Regaty same zapowiadają się bardzo interesująco. Do biegu 
o „Mistrzostwo Szkół Średnich Poznańskiego i Pomorza” zgłosiły 
się wszystkie wyżej wymienione towarzystwa, tak że będą ko­
nieczne przedbiegi. Również druga część regat, to jest regaty 
międzyklubowe), urządzane przez Bydgoskie Towarzystwo W io­
ślarskie dla towarzystw, należących do Polskiego Związku Tow. 
Wioślarskich rokują interesujący przebieg. Oprócz B. T. W. przy­
rzekły w nich swój udział dotychczas Tow. Wiośl. Gryf (Byd­
goszcz), Toruński Klub Wioślarski, Tow, Wioślarskie Włocławek, 
Polski Klub Wioślarski, W, T, W. Warszawa, Klub Wioślarski 
(Kruszwica).
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Cracovia bije Wisłę 3 :2  i zapewnia sobie mistrzostwo okręgu.
Zawody te, oczekiwane z niesłychanem naprężeniem, 

stały się prawdziwem ,,derby“ piłkarskiem. Opinja prze­
widywała na ogół nieznaczne zwycięstwo Cracovii, u- 
względniając słabą obecnie fermę Wisły, no i handicap, 
jaki stanowi własne boisko. Przewidywania się spraw­
dziły; biało-czerwoni wyszli z ciężkiej walki zasłużony­
mi, choć z nieznaczną różnicą bramek, zwycięscami.

Cracovia w składzie: Mieczysławski — Gintel, Za- 
stawniak I — Strycharz, Chruściński, Zastawniak II — 
Kuliński, Wójcik, Kałuża, Nawrot, Sperling — była dru­
żyną lepszą. Wyróżnili się Mieczysławski i Gintel oraz 
skrzydłowi i Kałuża wr napadzie. Pomoc i łącznicy stali 
również na wysokości zadania. Co do pomocy to prze­
wyższała ona pomoc Wisły, mimo zupełnie nienadzwy- 
czajnej gry, znacznie. 'Zastawniak I — spadkobierca 
Fryca — nie dostroił się jeszcze do poziomu pierwszej 
drużyny.

Wisła, wskutek braku Kotlarczyka, odważyła się na 
wielki eksperyment, wstawiając Reymana III na środ­
kowego pomocnika- Rozumny i dobry ten gracz nie raził 
na nieżwykłej sobie pozycji, ale też nie stanowił poważ­
nej zapory dla napadu Cracovii, Również obaj pomocni­
cy, Bajorek i Krupa, byli grubo słabsi, niż zwykle. To 
też ciężar defenzywy spoczywał na obronie Pychowski— 
Kaczor, będącej najlepszą częścią Wisły w tym dniu. 
Łukiewicz W bramce dobry. Napad w starym składzie 
Adamek — Czulak — Reyman I — Kowalski — Balcer, 
nie może jakoś dojść do dawnej formy. Do pauzy po­
pełniono stanowczy błąd, grając zamało skrzydłami — 
główną siłą napadu Wisły. Po pauzie, mimo używania 
rączych i lotnych skrzydeł, ambitna obrona i szczęście 
Cracovii nie pozwoliły na przeważenie szali zwycięstwa 
na stronę Wisły. Na minus jej trzeba niestety zapisać 
zbyt ostrą grę, na minus obu drużyn — niezbyt sportowe 
zachowanie się niektórych jednostek.

Przebieg spotkania był następujący: do pauzy moż­
na określić grę jako otwartą o zmiennych atakach. Wię­
cej naogół pozycji ma Cracovia. Pierwsze minuty wyka­
zują lekką przewagę Wisły, dzięki słabej początkowo

Cracovia—B. B. S. V. 3 :1 .

Kałuża strzela bramkę obok wybiegającego Folgi.
Fot, Periy.

grze pomocy gospodarzy. Przewagę tę wieńczy w 11 
minucie bramka, strzelona głową przez Kowalskiego, 
który poprawił nieudatny strzał Adamka z wolnego. 
Napad Cracovii przechodzi teraz do ataku, wspie­
rany przez rozgrywającą się zwolna pomoc. Wisła 
nie daje się jednak przygnieść, choć jej ataki 
nie dochodzą już teraz do pola karnego. W 19 mi­
nucie zda się nieuchronny strzał Wójcika broni 
pewnie i pięknie Łukiewicz, Wyrównanie pada do­
piero w 30 minucie; Wójc;k ładnie wypuszczony 
strzela po zderzeniu z wybiegającym Łukiewiczem w sia­
tkę. W trzy minuty potem wolny rzut, za ostry i niebez­
pieczny faul Adamka, bije z 30 metrów wspaniale Sper­
ling w górny róg, zapewniając prowadzenie Cracovii 
ku niebywałemu entuzjazmowi widzów,

Cracovia—B. B. S. V. 3:1.

Wynik ten, mimo prób ofenzywy Wisły, pozostaje 
niezmieniony do pauzy. Po pauzie Cracovia, poza krót­
kim okresem czasu, jest znacznie lepszą od przeciw­
nika, zwłaszcza pod koniec gry. Początkowo jednak 
ataki jej są bezskuteczne, ładny i niebezpieczny strzał 
Kubińskiego broni pewnie Łukiewicz, pozatem szereg 
pozycji zostaje zmarnowanych. Dość niespodzianie 
szanse się wyrównują; w 20-ej minucie, wskutek błędu 
obrony Cracovii, Czulak z kilku kroków nieuchronnie 
strzela bramkę.

Gra zaczyna się ważyć, a podniecona Wisła staje 
się stroną atakującą. Gdy jednak Kubiński z przeboju 
w 35 minucie strzela trzecią rozstrzygającą bramkę, za­
łamuje się ona, oddając zupełnie inicjatywę Cracovii.

Tak więc Cracovia dzięki ambitnej grze schodzi 
z boiska zasłużonym zwycięscą. Sędzia p. Rosenfeld 
z Bielska, Widzów około 5.000.

Wybicie się Cracovii na czoło w swym okręgu, po 
dwuletniej detronizacji przez Wisłę, jest wielce charak- ^
terystyczne dla obecnego ustosunkowania się sił leade­
rów w poszczególnych okręgach. Tak więc sytuację, ja­
ka się wytworzyła w roku bieżącym, ująć można w dwie 
grupy: do pierwszej należałyby okręgi lwowski, łódzki 
i poznański, a więc te, gdzie dotychczasowi mistrzowie 
utracili prawie zupełnie swą hegemonję, do drugiej — 
krakowski i poniekąd warszawski, wykazujące zupełny, 
albo częściowy powrót do pierwszeństwa starych mi­
strzów odsuniętych nieco w cień. Dla Cracovii była to 
utrata mistrzostwa w ciągu dwu lat, dla Polonii zaś — 
porażka w grach o puhar. Czy naturalnie nie ulegnie ona 
jeszcze Warszawiance i w tym roku — trudno osądzić.
W każdym razie reprezentuje okrąg nadał. M.

Jeden z przebojów Kałuży. Fot Periy.

1
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Zwycięstwo Górnego Śląska nad Łodzią w piłce nożnej.
Mecz międzymiastowy daje wynik 3:1.

Pierwsze tegoroczne zawody piłkarskiej repre­
zentacji Łodzi zakończyły się dla niej dotkliwą poraż­
ką, tem bardziej przykrą, iż ten sam przeciwnik został 
zeszłego roku odprawiony ze sporym bagażem bram­
kowym (8:2!), Na własnym terenie miała Łódź obecnie 
świetną okazję powtórnego zadokumentowania swej 
przewagi nad G. Śląskiem, Że się całkiem inaczej stało 
i puhar dostał się w ręce gości, to wyłączna prawie 
wina zwykle doskonałej obrony łódzkiej.

Kapitan związkowy Ł, Z. O. P. N,, p. Steneel, ma­
jąc prawdziwe ,,embarras de riehesse" z wyborem 
obrońców do reprezentacji, zdecydował się na dwu 
graczy najbardziej, zdawałoby się, godnych zaufania, 
I oto Milde miał swój najsłabszy dzień w sezonie, naj­
bardziej przyczyniając się do klęski swej drużyny. 
Również podpora ongiś reprezentacji łódzkiej, Karaś, 
wykazał szalony zanik formy, spowodowany brakiem 
poważniejszych spotkań (W. K, S, rozgrywa jedynie 
mistrzostwo klasy B.), Obaj ci gracze przez cały czas 
gry nie dali prawie ani jednego dalekiego i czystego 
wykopu, co wpłynęło w dużej mierze obciążająco na 
pomoc, która za wcześnie opadła z sił, zmuszona zbyt 
często wyręczać obronę. Idealnie wprost całą 1-ą po­
łowę grająca jej linja pod koniec zawodów nie stano­
wiła już żadnej zapory dla napastników gości- Najle­
piej stosunkowo wypadł Kahan, który w 1-ej połowie 
zwłaszcza zupełnie zaszachował lewą stronę przeciw­
nika. Tak samo nierówno grał napad Łodzi: w 1-ej 
części zawodów kombinacyjnie i technicznie bez za­
rzutu, jedynie strzałowo niedysponowany, przedsta­
wiał w 2-ej połowie gry kompletnie „obraz nędzy 
i rozpaczy'*. Indywidualnie najgorszy był Miller, który 
na początku nie wyzyskał dwu pewnych szans pod­
bramkowych, przyczyniając się tem znacznie do prze­
granej. Najlepsi jeszcze to obaj skrzydłowi, zwłaszcza 
Durka, który jednak chwilami zapominał o strzelaniu 
do bramki.

Górny Śląsk zaprezentował się tym razem nie­
zmiernie okazale, szczególnie w obronie. Zarówno 
bramkarz, jak i obaj obrońcy, z których Heidenreich

był nawet lepszy od „internacjonała" Pohla, stanowili 
klasę dla siebie. Pomoc również bardzo dobra, wyróż­
nili się Cuber i Lubina, zwłaszcza ten ostatni swą 
taktycznie i technicznie doskonałą grą. Napad, złożo­
ny z graczy lekkich i nader obrotnych, przy pomocy 
prymitywnej może nieco kombinacji stwarzał wiele 
groźnych momentów pod bramką Łodzi. Najniebez­
pieczniejszymi okazali się Sobota i Pazurek, ten ostat­
ni jedynie na prawym łączniku. Naogół goście zaimpo­
nowali wszystkim doskonałym startem do piłki oraz 
kolosalną wprost ambicją i wytrzymałością w grze, 
które to zalety pozwoliły im w końcu odnieść zupeł­
nie zasłużone zwycięstwo,

Do gry przystępują drużyny w następujących skła­
dach: G, Śląsk: Kisieliński, Pohl, Heidenreich; Lubina, 
Cuber, Wyleżał; Pazurek, Kuchto, Goerlitz II, Sobota, 
Frost. Łódź: Pile; Karaś, Milde; Kahan, Wieliszek, Ku­
bik St.; Durka, Miller, Kubik AJ,, Jańczyk, Cichecki.

Już w 8 min, gry Jańczyk z centry Durki zdoby­
wa punkt 1-szy, jak się później okazało, honorowy dla 
Łodzi. Przewaga jej trwa, nie zostaje jednak uwidocz­
niona cyfrowo. Miller dwa razy pudłuje z najbliższej od­
ległości. Kisieliński wciąż interweniuje, Pile zaledwie 
raz broni w groźnej sytuacji. Do pauzy pozostaje wy­
nik 1:0 dla Łodzi.

Po przerwie goście odrazu są na froncie i narzu­
cają grze mordercze tempo. Pazurek, grający teraz na 
łączniku, wprowadza życie do napadu G. Śląska. W 14 
minucie ślązacy uzyskują bramkę, nieuznaną z powodu 
spalonego. W 15 min. pada wyrównująca bramka ze 
strzału Soboty. W dalszym ciągu przewaga gości, któ­
rzy w 20 i 22 min, uzyskują dwa zwycięskie punkty, 
oba z winy obrony łódzkiej. Szczęśliwymi strzelcami 
byli Goerlitz i Frost, po wolnym rzucie za faul Łodzi. 
Zrywa się ona i przeprowadza kilka rozpaczliwych 
ataków, ale Kisieliński jest na stanowisku. Ostry strzał 
Jańczyka trafia w poprzeczkę, — a więc trochę i pech. 
Wynik do końca bez zmiany: 3:1 dla G. Śląska, rogów 
7:1 dla Łodzi, Doskonałym sędzią był p. Przeworski. 
Publiczności 3,000,

Polonia — Warta 5: 2,
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Piłka nożna w Warszawie.
POLONIA BIJE WARTĘ 5 j 2.

Niedzielny mecz Warty z Polonią, w związku z prze­
biegiem okręgowych mistrzostw poznańskich, w znacz­
nej mierze potwierdził przypuszczenia i opinje, iż mi­
strzowska drużyna Poznania spadła, i to dość znacznie, 
w formie. Aczkolwiek smutny ten fakt może być obja­
wem przemijającym, to jednak'trudno się oprzeć wra­
żeniu, iż Warta z r, 1926-go nie jest tą samą Wartą, 
którą stolica podziwiała i gorąco oklaskiwała w latach 
1924— 1925. Zgranie, precyzyjność akcji i podań, a nie­
stety i elegancja w grze, widocznie zatraciły się, i Warta 
robi obecnie wrażenie maszyny, może nawet solidnej, 
lecz dawno nieoliwionej. W dodatku poszczególni gra­
cze poznańscy zachowywali się na boisku niezbyt po­
prawnie, pozwalając sobie na wybryki, które sympa­
tyczną ze wszech miar drużynę dyskredytowały 
w oczach zawsze życzliwie dla niej usposobionej pu­
bliczności warszawskiej.

A s Ł
Polonia — Warta 5:2 .

Przybysz zdobywa drugą bramkę dla Warty.
Fot. Jan Ryś

Warta, za wyjątkiem może kilku początkowych 
minut drugiej połowy, grała słabo, co do pewnego stop­
nia da się usprawiedliwić osłabionym jej składem, gdyż 
obaj skrzydłowi napadu byli rezerwowi. To też cała 
niemal pierwsza połowa meczu mija pod znakiem dużej 
przewagi Polonii, której napad, głównie dzięki dobrze 
grającym skrzydłom, atakuje często i skutecznie. Jedna­
kowoż obronie Warty, a zwłaszcża doskonale ustawia­
jącemu się bramkarzowi, udaje się zlikwidować więk­
szość niebezpiecznych sytuacji, tak że w rezultacie 
wychodzi ona względnie obronną ręką, tracąc trzy 
bramki, strzelone przez Tupalskiego (2) i Ałaszewskie- 

(1), Po przerwie "Polonia, mając jakby zapewnione 
zwycięstwo, nie wysila się zbytnio, Warta natomiast 
poprawia się i przez pierwszy kwadrans zdecydowanie 
przeważa. Szereg błędów taktycznych obrońców Po­
lonii umożliwia gościom uzyskanie dwóch bramek; 
pierwszą po rzucie z rogu zdobywa Kosicki, drugą 
z przeboju — Przybysz. Polonia nie rezygnuje jednak 
z zasłużenie należnego jej zwycięstwa. Skoordynowana 
akcja -pomocy i ataku odciąga przeciwnika od zagro­
żonej bramki i gra staje się otwartą, a równocześnie 
żywszą i ciekawszą, lecz zarazem ostrą, a częstokroć

brutalną, pozostając już taką do końca. Po szeregu obu­
stronnych akcji zdobywa Ałaszewski czwartą bramkę 
dla swych barw, nie bez winy bramkarza Warty, a na 
3 min, przed końcem Tupalski z karnego (za rękę) po­
większa ilość ich do pięciu.

Taka porażka Warty była dużą niespodzianką, lecz 
stwierdzić należy, iż przebieg gry w zupełności ją uspra­
wiedliwiał. Polonia była niewątpliwie drużyną lepszą, 
zwłaszcza w linji napadu, który, za wyjątkiem Grabow­
skiego, w zupełności sprostał swemu zadaniu. W po­
mocy, zbyt może defensywnej, b, dobrym był Loth I. 
Laskowski w bramce dobry. Całość jednak przy całej 
bojowości, wypróbowanych nerwach i ambicji, nie miała 
stylu, którego, może wskutek braków technicznych, nie 
potrafi drużyna ta opanować,

W Warcie najlepszą bodaj była linja pomocy, w któ­
rej wyróżnili się Spojda i Śmiglak. Atak, poza Staliń- 
skim i Przybyszem, spisywał się nieszczególnie. Obroń­
cy, podobnie jak i w Polonii, słabi taktycznie, lecz na­
der ofiarni i o pewnem, czystem uderzeniu. Sędziował
p, J, Bednarski. W.

*
Warszawianka— Czarni (Radom) 3 : 0 (bez gry). Ostatni mecz

0 mistrzostwo przyniósł punkty Warszawiance bez gry, gdyż 
Czarni nie stawili się na boisku, uważając widocznie, że jest to 
próżna „formalność'1. Pozostaje zatem w mistrzostwie do „odro­
bienia” sensacyjna dogrywka 32 min, przerwanego meczu War­
szawianka — Varsovia, o ile naturalnie związek nie zmieni tej 
decyzji. Zamiast zapowiedzianego meczu z Czarnemi, Warsza­
wianka rozegrała spotkanie towarzyskie z Ruchem, zwyciężając 
go 4 :1 . Sędziował p, Jaczynowski.

Skra zajęła pierwsze miejsce w swej grupie klubów klasy B
1 spotka się ze zwycilęscą grupy drugiej — o tytuł mistrza klasy. 
Prowadzące dotąd w tej grupie Radomskie Koło Spęrtowe jest 
nieco zachwiane protestem Ruchu, który podobno ma szanse 
powodzenia,, gdyż radomianie wstawiali do mistrzostw graczy nie 
zgłoszonych, a nawet z innych klubów.

Stan mistrzostwa klasy „A“ W. O. Z. P. N. dnia 13 b. m.
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1) P olon ia ............................. • X 2:3 6:1 5:1 6:0 3:1 46 17 17
6:4 3:2 3:3 6:1 6.1

2) Warszawianka . . . . 3:2 X 3:0 1:0 3:2 6:2 33 15 15
4:6 3:3 7:0 3.0

3 ) Legja.................................. 1:6 0:3 X 2:1 2:1 4:3 23 26 12
2:3 3:3 4:4 2:0 3:2

4 ) Varsovxa 1:5 0:1 1:2 X 3:2 1:1 27 21 9
3.3 4:4 6»1 8:2

5) K oron a ........................ .... 0:6 2:3 1:2 2:3 X 9:0 21 37 4
1:6 0:7 0:2 1:6 5:2

6 ) Czarni ............................. 1:6 2:6 3:4 1:Ł 0:9 X 14" 48 1
1:3 0:3 2:3 2:8 2:5

Prenumerata „Przeglądu Sportowego” wynosi: 
miesięcznie 2 zł. 80 gr., kwartalnie 8 zł., zaś dla 
prenumeratorów „Tygodnika Illustrowanego” mie­
sięcznie 1 zł. 80 gr., kwartalnie 5 zł. 40 gr.
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LUBLIN.
Legja — W. K, S. 6 :1  (2 : 0). Zawody towarzyskie. Druzgo­

czącą porażkę poniósł W. K, S, od gości warszawskich, którzy 
wystąpili w dość rezerwowym składzie, W. K. S, trzymał się jesz­
cze jako tako w pierwszej połowie, nawet dość często atakując, 
ostatnie pół godziny natomiast było fatalne, bramki sypały się jed­
na po drugiej. Łańko sam zdobył trzy, resztą podzieliły się Mie- 
lech, Wypijewski i Misiński. Dla wojskowych honorową bramkę 
zdobywa najlepszy z nich Stolarz, Żałować należy, iż nie mogli­
śmy ujrzeć sympatycznych gości w spotkaniu z Lublinianką, które 
byłoby z pewnością znacznie ciekawsze. Zawody prowadził p. Lu- 
stig niezbyt pewnie.

Lublinianka — W. K, S, Kowel 2 ; 0 (0:0). W, K, S. Lublin— 
W, K, S, Zamość 3 :2  (3:0). W obu wypadkach zwycięstwa łat­
wo nie przychodziły, lecz zostały z trudem wypracowane. Kowel 
uległ dopiero w osatnich minutach, a Zamość, grający w 10-tkę 
przez cały czas, w drugiej połowie był stroną silniejszą.

LWÓW.
Pogoń — Hasmonea 1 : 0. Cztery tysiące osób przypatrywało 

się tym zawodom. Zwyciężyła z trudem Pogoń, a o zwycięstwie 
jej zadecydowała większa siła fizyczna i pewność siebie. Hasmo­
nea dała też maksimum wysiłku i ofiarności i uległa, nie tyle 
może zasłużenie, ile przymusowo, gdyż jedna ze stron musiała 
strzelić pierwszą bramkę i przy tem zwycięstwie pozostać. Gdy­
by Hasmonei udało się ją strzelić, a mało do tego brakowało, to 
klęska Pogoni byłaby pewną, gdyż Hasmonea potrafiłaby upilno­
wać swych dwóch punktów.

Zawody były przez cały czas bardzo emocjonujące i ostre, 
gra sama pozostawiała jednak wiele do życzenia. Nie byłe mo­
wy o taktycznej, przyziemnej grze, widziało się bowiem bomby 
naprzemian z autami i kornerami, których bito kilkanaście — 
wszystkie naturalnie bez skutku, W pierwszej połowie gra wy­
równana, w drugiej początkowo silna przewaga Pogoni, następ­
nie Hasmonei, tak że pozycja Pogoni uchodziła przez kilka mi­
nut za straconą. Od 30 minuty jednak Pogoń, strzeliwszy pierwszą 
i ostatnią bramkę (Garbień), nie wypuszcza inicjatywy ze swych 
rąk i grając nadzwyczaj ofiarnie i ambitnie umie zejść z boiiska 
jako zwycięsca.

W Pogoni najlepszą liinją był mimo wszystko atak, który 
cofał się d<j tyłu i wspomagał słabą niezwykle pomoc W obronie 
dobry Giebartowski, bohaterem zaś dnia był Lachowicz w bram­
ce, który uchronił Pogoń trzykrotnie od utraty pewnej bramki. 
U Hasmonei, naodwrót, tyły niezawodne i niewyczerpane, grały 
doskonale defenzywnie i podpierały napad, ten zaś, nie mając 
odpowiedniego kierownika (brakło Mahlera), „pętał się*' po boi­
sku i wyczekiwał pozycji do strzału. Przeboje jednak Steurmana 
i Wolfsthala były bardzo niebezpieczne. Sędzia p. Bilor darował 
obu drużynom po 1 rzucie karnym.

Sparta — Czarni 1 :0 . W 5-ej min, gry udaje się Sparcie 
strzelić zwycięską bramkę, a grając do końca zawodów w dzie­
wiątkę pod własną bramką, potrafili spartanie, broniąc się za­
ciekle przed drugą klasą, wydrzeć Czarnym dwa ważkie punkty. 
Czarni nie byli przygotowani na tego rodzaju system gry i obrony 
Sparty, która za wszelką cenę postanowiła utrzymać się przez 
wyniku, pozostawiwszy w napadzie dosłownie jednego czy dwóch 
graczy. By przejechać, czy przebiec się przez las nóg i ciał pod 
bramką, trzeba umieć zmylić przeciwnika swemi kombinacjami, 
lub strzelać same bomby. Zabrakło jednak Czarnym tych walo­
rów, gdyż najlepszy ich gracz przez cały czas zawodów w wyraź­
ny sposób statystował. Sędziował p. Usacz.

Polonia (Przemyśl) — Lechja 1 : 1. Lechja zdobyła jeden 
punkt, mając tylko trzy, Polonia zaś i Sparta mają ich po 4. Ci 
trzej kandydaci do II klasy drżą obecnie o swą skórę. Polonia 
coprawda nie zasłużyła na spadek do niższej klasy, gdyż w za­
wodach z Lechją była nieco lepszą i groźniejszą — dlatego tra- 
gedja rozegra się zapewne między Spartą a Lechją, Lechja jed­
nak, jako klub organizacyjnie wyżej postawiony, zasługuje bar­
dziej na pozostanie w A klasie, aniżeli Sparta. Zawody Lechja— 
Polonia prowadził p. N, Schargiel. Bramki strzelił Czudziak dla 
Lcchji i Wawrzkowicz — dla Polonii. Widzów kilkaset.

W mistrzostwie prowadzi Pogoń 10 pkt., 2) Czarni 8 pkt,, 
3) Hasmonea 7 pkt., 4) Sparta 4 pkt,, 5) Polonia 4 pkt., 6) Le­
chja 3 pkt. Końcowe rozgrywki zadecydują dopiero i pierwszem 
i ostatniem miejscu.

WILNO.

Wilja — W. K. S. Pogoń 0 : 0. Gra dość interesująca, szcze­
gólnie po przerwie. W pierwszej połowie Pogoń ma więcej szans 
do uzyskania bramki, jednakże atak Pogoni słabo kombinował 
i zamało strzelał. Po przerwie obrona Wilji „rozegrała się" i roz­
bijała wszystkie akcje wojskowych, zaś atak zaczął lepiej grać.

Wkrótce Wilja w zupełności opanowuje boisko, Pogoń zaś, 
nie wstrzymywana przez" sędziego, ucieka się do ordynarnych

Artur Szmidt, mistrz kolarski^Lodzi.

fauli. Wynik bezbramkowy i po przerwie utrzymała Pogoń je­
dynie dzięki doskonałej grze -swej obrony.

Sędzia p. Waligóra — bardzo słaby. Nie mówię już o tem, 
że nie przyznał trzech rzutów karnych Wilji, lecz dopuszczanie 
do rozmyślnego faulowania graczy, nie mających piłki, to już na­
wet i na Wilno za dużo!

Makkabi — 42 p. p. (Białystok) 3 :0  (0:0). Zawody te były 
typową walką o punkty. Makkabi ostatniemi czasy grająca bar­
dzo brutalnie natrafiła na „godnego" przeciwnika i gdyby nie sę­
dzia, który brutalną grę tłumił w zarodku, to nie wszyscy gracze 
wyszLby z niej cało. Najsłabszym punktem jest bramkarz.

Do przerwy gra nie przynosi żadnego wyniku, w drugiej po­
łowie zaś Makkabi, mimo- iż gra w 10-tkę;, strzela trzy bramki. 
Bramki strzebli: Lejbowicz 2 (z karnego i wolnego) oraz Salwer 
w zamieszaniu podbramkowem. Sędziował energicznie, acz trochę 
słabiej niż zwykłę, p. Leszczyński. Publiczności 2.500.

W, K. S. Pogoń — Makkabi 3 : 1. Zawody stały na dość 
wysokim poziomie, a że obu drużynom bardzo zależało na wyni­
ku, więc gra była bardzo emocjonująca. Z początku przygniata 
Makkabi, lecz napastnicy jej nie mogą poważnie zagrażać bram­
ce przeciwnika;, ponieważ zupełnie nie mają strzałów. Dopiero 
w 32 minucie lewe skrzydło uzyskuje prowadzenie, na co Pogoń 
odpowiada bramką strzeloną po ładnym przeboju przez Szłoiń- 
skiego. Po prźerwie Pogoń opanowuje boisko i robi kilka ładnych 
pociągnięć, z których dwa — kończą się skutecznie (Szłoiński 
i Pawłowski). Zwycięstwo Pogoni zasłużone, jednakże Makkabi, 
przy lepszej grze ataku mogłaby osiągnąć wynik korzystniejszy. 
\X' Pogoni dobrze grała pomoc— obrona i bramkarz mniej pewni, 
niż zwykle. Zawody prowadził przeciętnie p. Wróbel,

1 p. p. Leg. — Wilja 1 :0  (0:0). Do zawodów tych Wilja 
wystąpiła bez swych najlepszych graczy Leszczyńskiego i Grabo- 
wieckiego, Wojskowi w pełnym składzie. Do przerwy gra równa, 
w drugiej połowie więcej z gry ma 1 p. p. Leg. Wilja broni się 
ładnie, a wypady jej są niebezpieczne Jedynie niezwykłej przy­
tomności pomocnika wojskowych Gąsiorka, który dwa razy wybił 
głową piłkę z pustej bramki, zawdzięczają oni zwycięstwo. Za­
powiada się już na wynik bezbramkowy „aż tu w 47 minucie (nie­
wiadomo z jakiego powodu sędzia zawodów nie odgwizdał) za­
chodzi następujący wypadek: gracz 1 p. p. Leg. zamiast w pił­
kę — kopie w rękę Misiurę, który odruchowo podnosi ją do góry, 
a sędzią, nie wiedząc co zaszło, przyznaje rzut karny, wykorzy­
stany przez Wróbla.

Sędzia — p. Radek z Grodną, b. słaby, musi się pozbyć tea­
tralnych i „wspaniałych" gestów.

KIELCE.

4 p. p. Leg. — W, K. S, Autokelumna 6 :1. Ciągła przewaga
4 p. p. Leg. Najlepszy na boisku Bulek (4 p. p. Leg.), zdobywca
5 bramek. Sędziował p. Barga dobrze.

4 p, p. Leg, — W, K, S. .Autokolumna 4 :0 . Brutalna gra 
ze strony 4 p. p. Leg., na co sędzia p. Buffi nie reagował.

Sokół — Strzelec 2 :1, Przez cały czas gra otwarta. Strzelec, 
mimo iż grał z graczami pożyczonymi z Lechji i 4 p, p. Leg., uległ 
lepiej grającemu Sokołowi. Sędzia pi Niklas dobry.
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POZNAŃ.
T. K. S. — Unja 3 :1  (3:0). Drugą drużyną zamiejscową, 

jaka zawitała, poza Slavią morawską, do Poznania jest T. K, S. 
Spotkanie to urozmaiciło jałowiznę sezonu, w tym dziale wy­
pełnianą tylko grami o mistrzostwo okręgowe. Spotkanie bardzo 
interesujące i piękne, dało niewielkie zwycięstwo T. K. S., które 
ten w pięknej grze wywalczył sobie w pierwszej połowie, W tym 
czasie miał on widoczną przewagę, czemu pomagał wybitnie 
sprzyjający wiatr. Liczne ataki idą na bramkę Unji, z których 
wynika wiele emocjonujących momentów podbramkowych i je­
dynie dobrze grający w tym dniu Malskł uchronił Unję przed 
większą klęską. W drugiej połowie gra znacznie równiejsza, pro­
wadzona ostro i w bardzo szybkim tempie, nie zmienia uzyska­
nego już wyniku. Ataki T, Ki S., szczególnie środkowej trójki 
wraz z ruchliwym Cieszyńskim napotykają na dobrą grę pomocy 
Unji i jej bramkarza. Pracę bramkarzowi T. K. S, ułatwiało 
pewne niezdecydowanie i bezradność ataku Unji w sytuacjach 
podbramkowych. Rogów 7 :3 dla T, K. S. Sędzia p. Tomaszewski 
dobry.

Związek Publicystów Sport. — Artyści Opery 4 :1 . Skład 
„słynnych" tych zespołów, które podobno przygotowują się do po­
bicia Urugwaju, był następujący: Zw. P, S. — Bramkarz honorowy 
Piłat, faktyczny F. Chrzanowski, obrońcy Traud, Powidzki, po­
moc — Herniczek, Marynowski, Paszkiewicz, atak — Doberschiitz, 
Klawiter, Latoszewski, Nowakowski, Piekarczyk. Artyści — Czar­
necki, Gruszczyński, Ostoja1, Peter,, Krawczyk, Tylja, Urbanowicz, 
Warchalewski, Romanowski, Zathey Zawrocki. Bratkiewicz jako 
honorowy bramkarz, ponadto inni rezerwowi.

Mecz wzbudził wiele wesołości wśród laików, chociaż pod 
koniec, po wyczerpaniu się „kawałów" był nieco nudny. Artyści 
nie grali zbyt „.artystycznie", publicyści zaś wykazali, że łatwiej 
jest krytykować, aniżeli grać, Wesoły ten mecz rozpoczął się ci­
chą rozmową dziennikarzy, którzy powitali przez usta swego pre­
zesa p, Traudę swych przeciwników, wręczając i(m jako symbol 
żywego koguta. W odpowiedzi przemawiał artysta opery p. Czar­
necki, że i artyści chcą kopać dla zdrowia, wręczając swym wro­
gom „kaczkę dziennikarską". Mecz sam obfitował w regularne 
wykroczenia przeciw przepisom, w zupełny nieposłuch .sędziemu 
kaloszowi, który nawet trąbą automobilową nie mógł przywołać 
rozbrykanych piłkarzy do porządku. Zwycięstwo ostateczne od­
niosła podobno operai, wygrywając piłkę nożną, ofiarowaną przez 
firmę Pankowskiego. Mecz robił jednak wrażenie bardziej operetki, 
aniżeli opery. Publiczności zjawiło się —» to nie kaczka dzienni­
karska — przeszło 2 tysiące. Cieszyć się wypada z tego powodu, 
bo dochód przeznaczono na szlachetny cel propagandy olimpij­
skiej. Z drugiej strony jest to fakt rzucający ciekawe światło 
na gust naszej publiczności, Na bujdy idzie i ma pieniądze, na 
prawdziwy sport ich nie da. Na meczu Unja — T, K. S. (Toruń), 
naprawdę ciekawym, było tylko 200 osób.

GÓRNY ŚLĄSK.
Piłka nożna. Oprócz zawodów lekkoatltycznych odbyły się 

na boisku K. S. Rozdzień zawody pomiędzy K, S. Rozdzień (Szo­
pienice) a Mysłowice 06, które zakończyły się zwycięstwem gos­
podarzy w stosunku 3 :2  (3:2),

Naprzód (Lipiny) — Załęże 06 '3 :1  (2:1). Zawody o mi­
strzostwo klasy A. K. S. Pogoń, K. S, Ruch i F. C. nie grały, gdyż 
musiały oddać po kilku graczy na zawody Łódź — Górny Śląsk 
w Łodzi.

Naprzód (Lipiny) — Pogoń (Katowice) 1 :1  (1:0)) Mistrz 
kl. A. W pierwszej połowie Pogoń, grając z wiatrem, miała prze­
wagę, lecz wskutek braku strzelców, swej przewagi wyzyskać 
nie mogła. Jedyną bramkę dla Pogoni uzyskał Rencz.

Kolejowy K. S. — I. K. S. Tarn. Góry 5 :2  (3:1).
Tabela mistrzostw przedstawia się następująco: 1) Ruch (Haj­

duki Wielkie) 17 kpt., 2) I. F. C. Katowice 15 pkt,, 3) Naprzód 
(Lipiny) 12 pkt., 4) Amatorski K. S. (Król. Huta) 12 pkt,, 5) 06 Za­
łęże 8 pkt,, 6) Pogoń (Katowice) 7 pkt.„ 7) Iskra Siemianowice) 
5 pkt. Iskra i Pogoń spadną wobec tego prawdopodobnie do kla­
sy B.

STANISŁAWÓW.
Rewera — Hakoah 3 : 2. Ładna gra obu drużyn, Rewera 

dzięki dyspozycji ataku zdołała uzyskać zwycięstwo. Drużyna ta 
ma szanse do zdobycia mistrzostwa klasy B. okręgu lwowskiego. 
Sędziował dobrze p. Decowski ze Lwowa, — Mistrzostwa kl. C. 
Stanisławovia — Sokół (Nadworna) 4 :1  (2:0).

Pierwsza drużyna rugby w Łodzi, zorganizowana 
przez Ł. K. S.

CZĘSTOCHOWA.

C. K, S. (Komb.) — Hakoah (Radomsko) 3 :0 . C. K, S. wy­
stąpił z czteroma graczami pierwszej drużyny, Zaraz od po­
czątku gry uwidacznia się przewaga C. K. S, mimo złego boiska. 
Zespół jego grał dobrze i nie brutalnie, czego nie można powie­
dzieć o Hakoahu który w swej drużynie posiada wcale dobrych 
graczy. Sędziował p. Skawiński.

BIELSKO.

3 pułk Strzelców Podhał. — 4 pułk Strzelców Podhal. 19 :0.
Mecz o mistrzostwo armji. Huraganowe ataki 3 p. S. P., którym 
słaba drużyna 4 p, S, P, nie mogła się oprzeć, ulegając w tak wy­
sokim stosunku. Bramki uzyskali: 11 Rusinek, po 2 Witek, Dudzik, 
Matzner, oraz po 1 Gabryś i Reicheir.

Wawel (Kraków) — B. B. S, V. 2 :1 , Mistrzostwo kl. A. 
Goście wystąpili z Seichtrem II w bramce), który z zadania swego 
wywiązał się doskonale. Do przerwy gra równorzędna i obie stro­
ny uzyskują po jednej bramce, goście przez Sołtysa głową, z po­
dania Węglowskiego (w 11 minucie), B. B. S. V. — przez Stiirmera. 
Po przerwie przewaga gości, którzy uzyskują zwycięski punkt 
przez Adamskiego, który wykorzystuje słabe podanie piłki bram­
karzowi przez obrońcę. Sędziował dobrze na obu meczach p. Rut­
kowski z Krakowa,

OFICERSKI PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY O MISTRZO­
STWO D. O. K. ŁÓDŹ.

W dniach 30 czerwca i 1 lipca odbędzie się w Łodzi oficerski 
pięciobój nowoczesny o mistrzostwo D, O, K, IV. Pięciobój ten 
obejmuje następujące konkurencje: a) 300 mtr. pływanie, 2) bieg 
4 kim. na przełaj, c) konna jazda 5 kim., d) strzelanie z pistoletu 
i e) spotkanie na szable. Zorganizowanie tak urozmaiconej im­
prezy napotyka na poważne przeszkody natury technicznej; miej­
my jednak nadzieję, że zostaną wszystkie pokonane. Wobec bra­
ku odpowiedniego basenu pływackiego na terenie Łodzi, konku­
rencja pływacka przewidziana jest w Rudzie Pabjanickiej na wo­
dzie w parku p, Stefańskiego, Konkurencja 4 kim. biegu na prze­
łaj rozpocznie się i skończy na boisku D, O, K. IV. Trasa obej­
mować będzie okoliczne pola i lasek Konstantynowski. Wyścigi 
konne na przestrzeni 10 kim. z przeszkodami odbędą się na placu 
ćwiczeń wojskowych w Mani. Strzelanie z pistoletu w strzelnicy 
garnizonowej, zaś spotkanie na szable w sali W, K. S. na ulicy 
Leszno. Do dnia dzisiejszego, do powyższego bardzo trudnego 
pięcioboju zgłosili się następujący oficerowie: Kuźnicki, Sokołow­
ski, Gruca i Bortkiewcz. Z wymienionych najwięcej szans ma 
per. Kuźnicki, wszechstronny sportowiec, mistrz dywizji w szer­
mierce, Zwycięscy staną do pięcioboju nowoczesnego oficerskiego 
o mistrzostwo armji).

Dla uniknięcia przerw w wysyłce pisma prosimy wpłacać zaległe
należności za prenumeratę.
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Kronika zagraniczna.
Spotkanie Danja — Holańdja w Kopenhadze przyniosło za­

służone zwycięstwo doskonałe grającym duńczykom w stosunku 
4 : 1. Niemcy uzyskują w spotkaniu ze Szwecją w Norymberdze 
wynik 3:3,

Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Francja — Belgja 
w Brukseli zakończyło się dużym sukcesem francuzów, którzy na 
obcym terenie uzyskali wynik 2 : 2 Widzów 30,000,

Dalszych zmian prawideł gry w piłkę nożną nie będzie. In­
ternational Board, którego posiedzenie odbyło się przy udziale 
przedstawicieli Anglji, Szkocji, Irlandji, Walji, oraz reprezntan- 
tów F.T. F. A., francuza Delaunay i niemca Bauwens, odrzucił po 
dłuższej dyskusji wniosek związku szkockiego, dotyczący zmian 
rzutu karnego na wolny w obrębie 30 y. od bramki'.

Pierwszy występ drużyny piłkarskiej Red Star-Olimpiąue 
(po fużjli obu klubów) nie wypadł nadzwyczajnie, gdyż spotkanie 
z Ajaxem (Amsterdam) zakończyła się nierozstrzygniętą 3 : 3,

Mistrzostwa piłkarskie Węgier zdobył ostatecznie budape­
szteński Ferencvarosi Toma Club (F. T. C.). bijąc mistrza pro­
wincji Miskolz 4 : 0, Do klasy A  weszły: Fóvarosi T. K, oraz Zugloi, 

Piłkarskie mistrzostwa Portugalji zdobył F, C, Maritimo, po 
zwycięstwach nad F, C, Porto 7 : 1 i Belenses 2 : 0.

Mistrzoska drużyna Węgier F. T. C. rozegrała dwa spotka­
nia w Niemczech, wygrywając z Tennis Borussia w Berlinie 3 : 1 
oraz przegrywając niespodziewanie aż 0 :7  z Arminią w Hano­
werze,

Ostatnie spotkania w mistrzostwie Wiednia przyniosły ol­
brzymią niespodziankę w postaci klęski 1 : 3, jaką poniósł mistrz 
tegoroczny, Amateure,, w spotkaniu ze spadającą do klasy B — 
Herthą, Również spotkanie znajdującej się na drugiem miejscu 
V,enny z Admirą kończy się nieoczekiwaną klęską pierwszej 0:1,  
Hakoah wygrał z F. A. C, 3 : 2, a z WAckerem uzyskał wynik 1 : 1, 
Towarzyskie spotkanie Rapid — M, T. K, (Budapeszt) kończy się 
wynikiem 4 : 2,

Amerykański pływak Lauffer, który wraz ze swym kolegą 
klubowym Webbsem brał udział w zawodach magdeburskiego 
Hellasu (Niemcy) wygrał zupełnie łatwo biegi 100 mtr, — czas 
1 min. 0,3 sek., 200 mtr, w 2 min. 25 sek. ii 1000 mtr, w 15 sek. 
47 sek, stylem dowolnym. 400 mtr, stylem klasycznym wygrał 
Rademacher w 6 min. 28,6 sek.

Klęska Nurmiego. Fenomenalny długodystansowiec nazbyt 
już wierzy w swoje siły, startując na zbyt krótkich dla siebie dy­
stansach. Już ostatni bieg finlandczyka w Stanach Zjednoczonych 
w roku ubiegłym, gdzie startował w biegu pół mili (804,5 mtr.)i, 
zakończył się jego przegraną, a obecnie na zawodach w Kuopio 
w biegu 1000 mtr, rodak jego, Liewendhal, zdołał wyprzedzić go 
o jedną sekundę, mając czas 2 min. 31,2 sek. Na tychże zawodach 
Wahlstedt rzucił kulą 14,51 mtr.

Spotkanie lekkoatletyczne pomiędzy reprezentacyjną drużyną 
Angielskiego Związku Lekkoatletycznego a uniwersytetem Cam­
bridge zakończyło się zwycięstwem związku w stosunku 52:38 
pkt. Jeden z najlepszych plotkarzy Anglji, lord Burghley, poniósł 
w biegu 120 y. z płotkami niespodziewaną klęskę do afrykańczy- 
ka Weightman Smitha, który wygrał ten bieg w doskonałym cza­
sie 15 sek. Bieg 3 mile zakończyło równolegle trzech zawodników, 
Harper, Britton i Mugghidge w czasie 15 min, 4,5 sek.

Zawody lekkoatletyczne w Paryżu, ostatnia większa impreza 
przed mistrzostwami,, pozwoliły zrewanżować się A, Mourlonowi, 
który w czasie pobytu w Berlinie dwukrotnie uległ Theardowi. 
Tym razem oba biegi, 100 i 200 mtr.,, wygrał Mourlon w czasach 
11,2 sek. i 22,4 sek, W 1500 mtr. Baraton zajmuje pierwsze miej­
sce w czasie 4 min. 1,6 sek., pewnie bijąc Boutempsa. 5000 mtr. 
wygrał Norland w czasie 15 min, 26,4 sek.

Nowa lekkoatletyczna gwiazda amerykańska. Jest nią młody 
biegacz Allan Martin, który na 880 yardów (804 mtr.) osiągnął 
fenomenalny czas 1 min. 51,7 sek. Na tychże zawodach w Nowym 
Yorku Cook rzucił kulą 15,47 mtr.|, Houser dyskiem 45,40 mtr., 
Magard skoczył w Wyż 201 cm. ,a Harington o tyczce 404 cm. 
Wyniki godne zazdrości.

Bieg dystansowy dla kolarzy powyżej 50 lat wieku rozegra­
ny został pod Paryżem, gromadząc na starcie 21 zawodników! 
Pierwsze miejsce zajął anglik Fred Cooper, liczący sobie 66 lat, 
który otrzymał 33 min. wyrównania. Czas jego wyniósł 4 godz, 
11 min,, co daje przeciętną 27 kim, na godzinę. Młodszy od niego
0 10 lat francuz Bouhours zajął, przy 2 min. wyrównania drugie 
miejsce, osiągając przeciętną szybkość 29 kim. na godzinę.

Bieg kolarski na dystansie 100 km, z prowadzeniem przez 
motocykl o Grand Prix Buffalo w Paryżu wygrał Linart w czasie
1 godz, 19 min. 13 sek., bijąc Breau), Toricellfego, Maronniera 
i Seresa. W wyścigu szybkości mistrz Francji Schilles pokonał 
dwukrotnie holendra Moeskopsa (ostatnie 200 mtr. w 12,4 sek.).

Pierwszy etap kolarskiego Tour de France, Evian — Mil- 
huza (373 kim.),, wygrał J, Buysse w doskonałym czasie 14 g. 12 m, 
4 sek., wyprzedzając pozostałych o zgórą 10 minut. Bottecchia 
pozostał daleko w tyle.

Drugi występ boksera francuskiego, Carpentiera, na ringu 
amerykańskim zakończył się porażką i to z mało znanym Longh- 

•£ańem, któremu przyznano zwycięstwo po 10 starciach na punkty. 
Tegoroczne tournee Carpentiera z całą pewnością nie przynieś e 
mu nadzwyczajnych sukcesowi, jednak popularność jego jest jesz­
cze dość duża, by zapewnić mu nawet znaczne dochody — dwa 
spotkania przyniosły mu 40.000 dok, takąż sumę do rewanż z Huff- 
manem.

Bokser Phi Scott, mistrz Anglji w wadze ciężkiej,, przegrał 
niespodziewanie w Londynie spotkanie ze szwedem Perssonem, 
który w jedenastem starciu zwyciężył przez knock-out. Persson 
jest również jednym z tych, którzy udają się w najbliższym cza­
sie do Stanów Zjednoczonych po laury i... dolary.

Król i królowa angielscy osobiście otworzyli między­
narodowy turniej tennisowy w Wimbledon. Liczba zgłoszeń 
wyniosła pokaźną cyfrę około 300, a do samej gry pojedyńczej 
panów przystąpiło 128 tennlisistów,, przytem zaznaczyć należy, że 
przyjmowane są zgłoszenia tylko pierwszoklasowych graczy.

Półfinały rozgrywek tennisowych o puhar Davisa w grupie 
europejskiej rozegrane zostaną pomiędzy Francją i Szwecją oraz 
Anglją i Hiiszpanją; finał tej grupy odbędzie się w lipcu, spotka­
nie mistrzów grup europejskiej i amerykańskiej w końcu sierpnia 
w Forest Hills pod New-Yorkiem, zaś ostateczna gra ze Stanami 
Zjednoczonymi tamże we wrześniu.

Lacoste, przeszłoroczny zwycięsca turnieju w Wimbledon, 
nie będzie brał w nim udziału w roku bieżącym ze względu na 
stan swego zdrowia. Szanse Francji na zwycięstwa^ tak w grze po­
jedyńczej, jak w podwójnej i mieszanej zmniejszyły się przez to 
bardzo znacznie.

W rozgrywkach tennisowyph o puhar Davisa w grupie ame­
rykańskiej Japonja, reprezentowana przez graczy Tawarą, Tobą 
i Harada, wyeliminowała Meksyki, wygrywając spotkanie w mie­
ście Meksyku 4:1.  W dalszych rozgrywkach Kuba spotka się 
z-.^aPaĉ  w Hawanie, a zwycięsca tego spotkania z drużyną wysp 
Filipińskich. Australja w roku bieżącym udziału w rozgrywkach 
nie bierze.
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SKŁHD BRONI
pod firmą

J. SOSNOWSKI
uiiaść. Cz. LISOWSKI
W a rs za w a , ul. O ssolińskich N° I (C z y s ta )

telefon 47-47
POLECA: Konkursowe Sztucery 
i Sztucerki do strzelania tarczo­
wego. Przybory Fechtunkowe 
oraz przyrządy wojskowe Strze­
lę cko-Cwiczebne stale na składzie.

DOM FOTOTECHNICZNY
□ □ □ □ □ □ □

Warszawa, Chmielna 40, Marszałkowska HO, lei. 20-28.

Oddział
PRZEZROCZOWY

WARSZAWA, 
Jerozolim ska 34,

Tel, 120-78.

Bracia M E
WIELKI WYBÓR PRZEDMIOTÓW 
NA NAGRODY 
wazony, puljary, pudła do papie­
rosów , papierośnice, monogramy, 

napisy.

Plac Teatralny, pod  filarami

Wygraj Pale-Baby, 
biorąc udział w kon­
kursie fot og ra f i cz- 

nym

(Regulamin w. każdym sklepie fotograficznym).

TRYKOTAŻE
D L A W  S Z E  L K I C H -  S P O R T Ó W

POLECA W WIELKIM WYBORZE

Jan M atuszew ski
FABRYKA TRYKO TAŻY

M A G A Z Y N Y :

Nowy Świat 40, Chmielna 33, Marszałkowska 154.

B. W A H R E N
WARSZAWA

F A B R Y K A  R O W E R Ó W  
l M O  T O C Y  K LI

ROK ZAŁOŻENIA 1893
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